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I! W l A D O D l E  Ni I E.

Redakcja „Dziennika Powszechnego,, upra­
sza Czytelników swoich tak  w Warszawie 
jak  i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem prenum eraty za rozpo­
czynający się z, d. 1 Stycznia 1803 roku 
kwartał.
Cena Dziennika w  Warszawie: rocznie R .8

pólrocz. „ 4
kwartał. „ 2
tniesięcz. „ — k. 67 

Na Prowincji: rocznie „ 9 „ 20 
pólrocz. „ 4 „ 60 
kwartał. „ 2 „ 30

’/iii przesyłkę w kopertach kwar. rs. 1.
W  W arszawie, prenum erata przyjmuje się 

w Kantorze Głównym  Redakcji, wdoinu pod 
Nr. 415, przy ulicy K rakowskio-Przedinie- 
ście, oraz w kantorach: Ac/ictka przy ulicy 
M arszałkowskiej N r 1065, Bysiuskiego w do­
mu Skwarcowa; Blaszkowskiego na Krakow - 
skiem-Przedmieściu N r 395; Dąbrowskiego 
przy ulicy Marszałkowskiej N r 1376; Dąbrow­
ski ulica Czysta N r 4 l.V/; Dębińskiej przy uli­
cy Długiej N r 489d; Grabowskiego przy 'ulicy 
Granicznej Nr 967; Kwaśniewskiego przy ulicy 
Elektoralnej; Kalinowskiego przy ulicy Sena­
torskiej Nr AQ<ł;Kędzierżawskiego przy rogu uli­
cy Żelaznej i Chłodnej; Dutr łebskie go róg ulicy 
Nowy-Sw iat i Chmielnej ; llutse/ta przy uli­
cy N owy-Św iat i Książęcej; F lorjana lloz- 
manith przy ulicy Sto-J ańskiej; & Uozmn- 
nith przy ulicy Nowy-Swiat; Stapfa przy uli­
cy Przejazd Nr 644; Segedy przy ulicy D łu­
giej; Sc/iastra przy ulicy Wierzbowej N r 473- 
j.T ytz’a -przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. C, Ty- 
buchowskiego przy ulicy Nowy-Świat N r 1300, 
K r a je w s k ie g o  róg S-to Itrzyzkiej N r 1352 b.; 
M.Cokn przy ulicy Żabiej w pałacu Zamojskich; 
Janiszewskiego kupca, przy ulicy Nalewki 
w domu Hoha, Nr. 2256 i u Lewenhurdowej 
Krakowskie-Przedmieśeie Nr. 375 albo 66 
nowy.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

Wypisz protokółu Sekratarjatu Stanu Król. Pol. 
Z H o ż e j  Ł a s k i  

M Y A L E X A N D E R  II ,
C esa rz  i  S amo w ładca  W szec h  R o s ij ,

K r ó l  P o l s k i ,  W i e l k i  K s ią ż ę  F ik l a k d z k i ,  

&., Sc., & .
Na przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e j  W y ­

s o k o ś c i  N am iestnika N a s z e g o  w  K rólestw ie 
polskiem ,

Dyrektora GłównegoPrezydującego w K o­
misji Rządowej Sprawiedliwości Leona Dem­
bowskiego> Najmilościwiej uwalniamy od tych 
obowiązków, na własne żądanie, dla słabości 
zdrow ia z pozostawieniem go Członkiem sta ­
łym  Rady Stanu Królestwa.
' D an w Moskwie d. 4 (16) G rudnia 1862 r.

( p o d p : )  „A L E X A N D E R .” 
p r z e z  C e s a r z a  i  K r ó l a  

M i n i s t e r  Sekretarz Stanu,
(podpisano) Łęski.

Wypis z protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pols.
Z B o ż e j  Ł a s k i

M Y A L E X A N D E R  u ,
C e s a r z  i SamOWLADCA W s z e c h  R o s i j ,  

K r ó l  P o l s k i ,  W i e l k i  K s ią ż ę  F in la n d z k i ,  

A., Sc., SC.
Na przedstawienie J ego C e s a r s k i e j  W yso­

k o ś c i  Namiestnika N a s z e g o  w  Królestwie 
Polskiem , 1 pstaoowiliśmy mianować, jakoż 
niniejszym mianujemy: CzłonkaK om isjiR zą­
dowej S p r a w ie d l iw o ś c i ,  Rzeczywistego R ad­
cę Stanu Wosińsktego, D yrektorem  Głównym 
Prezydującym  w tejże Komisji.

D an w Moskwie d. 4 (16) G rudnia 1862 r.
(podp:) „A L E X A N D E R .“
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

M inister, Sekretarz Stanu
(podpisano) Łęski.

Wypis z protokółu Sekretarjatu Sianu Król. p„ is% 
ż  B o ż e j  Ł a s k i

MY A L E X A N D E R  II,
C esa rz  i  S am ow ładca  AYszec h  R o s ij , 

K ról  P o lsk i, W ie l k i K sią ż ę  F inlandzki.
etc., etc., etc.

Na przedstawienie, J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i  Nam iestnika N a s z e g o  w  Królestw ie P o l­
skiem,

Prezesa B anku Polskiego, Radcę Tajnego 
Niepoktjeżyckiego, dla słabości zdrowia, uwal­
niając od tych obowiązków, z pozostawieniem 
go stałym Członkiem Rady S tanu Królestw a 
Polskiego, Najmilościwiej mianujemy Człon­
kiem Rady A dm inistracyjnej tegoż K róle­
stwa.

Dan w-Moskwie d. 4 (16) Grudnia 1862 r. 
(podpisano) „A L E X A N D E R .” 

przez C e s a r z a  i K r ó l a  

M inister Sekretarz Stanu, Łęski.

Do N a m ie st n ik a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w ie  
P o l s k ie m , J eg o  Ce s a r s k ie j  W ysokości W i e l ­
k ieg o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a .

Na przedstawienie Rady Administracyjnej, 
Członka W arszawskich Departamentów R zą­
dzącego Senatu, Rzeczywistego Radcę Stanu 
Borzęckiego, Naj miłości w iej mianujemy D y­
rektorem  W ydziału Dóbr i Lasów Rządo­
wych w Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.

(podp:) „A L E X A N D E R ”, 
przez C e s a r z a  i K r ó l a  

M inister Sekretarz Stanu,
(podpisano) Łęski.

W  Moskwie, 4 (16) Grudnia 1862 r.

W I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
Ce s a r z a  W s z e c h  R o s j i , K róla  P o l s k ie g o ,

A., Sc., Sc.
Bada Administracyjna Królestwa.

Zważywszy: żc dozwolone Art. 17 postanowie­
nia Rady Administracyjnej Królestwa z d. 15 (27) 
Lutego 1852 roku, przepisywanie przez Komisję 
Rządową Spraw Wewnętrznych kaucij Urzędników 
Miejskich do nowych posad nie inaczej, jak za po- 
przedniem zniesieniem się z Najwyższą Izbą Obra­
chunkową, naraża uregulowanie tychże kaucij na 
zwłokę, a częstokroć udaremnia zapewnione Urzę­
dnikom dobrodziejstwo korzystania z dawnych kau­
cij, mianowicie, gdy rachunki z poprzedniej ich 
służby nie są jeszcze ostatecznie sprawdzone, ua 
przedstawienie Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych, wsparte opinją Najwyższej Izby Obra­
chunkowej z mocy Najwyższego J e g o  C e s a r s k o -  
Kkójlkwskiej Mości npoważuioiiia postanowiła i 
stanowi:

Artykuł I. Art. 17 Postanowienia Rady Admi­
nistracyjnej Królestwa z dnia 15 (27) Lutego 
1852 roku, zmienia się jak następuje: 

„Przepisywanie części lub całej kaucji Urzędni­
ka zmieniającego miejsce w służbie miejskiej, oraz 
kompletowanie takowej, jeśli się okaże potrzeba 
wyższej od złożonej do poprzedniego Urzędu, w za­
stosowaniu się do Artykułów 15 i 16 tegoż posta­
nowienia, zarządzać będą Rządy Gubernjalne pod 
odpowiedzialnością za skutki,—o każdem zaś prze­
pisaniu kaucji donosić mają Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych, pod której kontrolą fundusze 
kaucyjne pozostają.”

Art. II. Wykonanie obecnego postanowieuia, 
które w Dzienniku Praw zamieszczone być m a, 
poleca się Komisji Rządowej Spraw’ Wewnę­
trznych i Sprawiedliwości, w czem do której na­
leży.

Działo się w Warszawie dnia 30 Listopada 
(12 Grudnia) 1862 r.

W ie l k i  K s ią ż ę ,  Namiestnik
(podpisano) „KONSTANTY.” 

Naczelnik Rządu Cywilnego,
(podpisano) A. Hr. Wielopolski,

Margrabia Myszkowski.
P. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko­

misji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Szambelan 
Dworu, Rzeczywisty Radca Stanu,

(podpisauo) Hr. Keller. 
Sekretarz Stanu

(podpisano) Enoch.

Główne Towarzystwo dróg żelaznych Rosyj­
skich, podaje do publicznej wiadomości, że od dnia 
15 (27) Grudnia zaczną kursować codziennie po­
ciągi pasażerskie i towarowe między Warszawą i 
Petersburgiem, według następującego rozkładu 
jazdy:

Od Warszawy do Petersburga-.
Warszawa odjazd o godz. l i m .  5 rano.
Wilno przyjazd „ 2 „ 5 „
Wilno odjazd „ 3 „ 25
Petersburg przyjazd „ H  „ 45 wreczorem.

Gd Petersburga do Warszawy. 
Petersburg odjazd o godz. 7 m. 0 rauo.
Wilno przyjazd „ 3 „ 21 „
Wilno odjazd „ 4 „ 30 „
Warszawa przyjazd n 6 „ 13 wieczorem.
Godziny wskazane w tym rozkładzie są miej­

scowe.
Od tejże samej daty będą ekspedjowane co­

dziennie towary z Warszawy do wszystkich stacij 
całej linji — według taryfy zatwierdzonej dla linji 
od St. Petersburga do Warszawy—i od Wilna do 
granicy Pruskiej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne ^prnwusdnnle.

Korespondencje z A ten podają szczegóły o 
pierwszych dniach wyborów w tej stolicy i 
w całym kraju. Grecy nie chcieli wierzyć 
depeszom telegraficznym, nadesłanym 7-go 
do poselstw mocarstw opiekuńczych, z w y­

jątk iem  angielskiego, o podpisaniu protokułu 
zatwierdzającego warunek dawniejszego p ro­
tokułu londyńskiego z 1830 r., wyłączający od 
tronu greckiego książąt z domu rodzin panują­
cych w tych mocarstwach i ciągle dawali swe 
głosy za księciem Alfredem. Dopiero 11-go 
b. m. poseł grecki w Londynie, p. Trieoupi, 
nadesłał do rządu tymczasowego depeszę do­
noszącą, że lord Palm erston oświadczył, iż 
bardzo ubolewa z powodu, że książę Alfred 
z wielu względów nie może przyjąć korony 
greckiej, a zarazem polecił na kandydata do 
tronu K róla Ferdynanda portugalskiego, obie­
cując w razie gdyby został ten książę obrany 
Królem, ustąpić wyspy jońskie. W iadomość 
ta sprawiła przykre wrażenie, Grecy jednak 
nie tracą nadzioi uzyskania tego księcia na 
Króla, sądząc, że wymogą to naciskiem jedno- 
głośności ze swej strony i postanowili urzą­
dzić u siebie rejencję do czasu, dopóki powo­
łany przez nich na tron książę Alfred, nie bę­
dzie mógł włożyć ńa swą głowę heleńskiej ko ­
rony. W szakże tak i kształt rządu zaledwie 
jes t możliwy, a zapewne grecy usłuchają rad 
Anglji, k tóre im zakomunikuje lord Elliot. 
Główną trudność stanowi, uporczywa'odmo- 
wa Króla Ferdynanda Portugalskiego.

W  Paryżu  spodziewano się w tych dniach 
ogłoszenia w Monitorze dekretu, zwołującego 
Senat i Ciało prawodawcze na <1. 12 Stycznia 
r. p., lecz w iadomość ta niezbyt zajmuje um y­
sły, a główna uwaga zwrócona jest na przy­
szłoroczne wybory do izby.

Ogłoszona w dzienniku madryckim, Corre- 
spondeneia, nota mająca niejako urzędowy cha­
rakter, wskazuje o ile mylono się w Paryżu, 
wnosząc, że Hiszpanja pragnie znów wziąć 
udział w wyprawie Meksykańskiej. Rząd m a­
drycki wcale nie potępia postępowania jen. 
Prim a, lecz pragnąłby za pomocą zmian w 
konwencji londyńskiej wypełnić przyjęte zo­
bowiązania, pod warunkiem wszakże, aby Au- 
glja także nic usunęła się. Tym sposobem u- 
padają wszelkie poprzednie wieści, głoszone 
przez korespondentów paryzkiek o układach 
z Hiszpanją pomyślnych dla Francji.

Zapewniają że nowy poseł francuzki przy­
był do Turynu z groźbą, iż w razie gdyby ga­
binet p. Fariniego skłaniał się ku Anglji, 
F rancja nio będzie trzym ała się zasad dotych­
czasowego przymierza z Włochami. Może ta 
groźba wypowiedziana była pod form ą alego­
ryczną, lecz taki jest obecnie stan  rzeczy że 
p. Drouyn deLliuys wszędzie napotyka wzra­
stający wpływ A n g lji , k tóry  tenże pra7 
g n ie  zw a lczy ć . Żc gabinet tu ry ń sk i co  do 
przymierza fran eu zk iego  o gran iczy  s ię  tak 
tylko, aby go nie zerwać, okazuje się z jego 
oświadczeń w kwestji rzymskiej, mianowicie 
że w obec teraźniejszej polityki gabinetu pa- 
ryzkiego, wszelkie układy nie potrafiłyby do­
prowadzić do załatwienia.

Zapewniają że jenerał Montobello udał się 
do Cesarza z naglącą prośbą, aby go przezna­
czył na inne stanowisko; z tego powodu dwór 
rzymski spodziewa się powrotu jenerała Go- 
yona.

Je/ieralna Austrjacka Korespondencja utrzymu- 
je, że ponieważ w kwestji nadania adm inistra­
cyjnego samorządu serbskiej wojewodzinie, 
nie idzie wcale o ustanowienie nowych praw, 
ale o równouprawnienie na podstawie da­
wnych przywilejów, przeto Cesarz przed zwo­
łaniem  sejmu węgierskiego może nadać ser- 
bom tymczasowo samorząd, przeciw czemu 
sejm węgierski nie będzie miał prawa opierać 
się. Wiadomość podaną przez Pest ker Lloyd, 
jakoby dwór rzym ski sprzeciwiał się urządze­
niu własnej rumuńskiej Metropojji, dzienniki 
wiedeńskie uważają za bezzasadną, ponieważ 
konkordat nie nadawał dworowi rzymskiemu 
prawa mięszania się do wewnętrznego zarzą­
du innych wyznań.

W  Szwecji silne wrażenie sprawił wnio­
sek postawiony ua sejmie przez jednego z 
dcp. z Kalmaru,żądający zniesienia prawa sa- 
lickiego, ustanowionego w konstytucji Ber- 
nadottego, a według którego korona po śmier­
ci teraźniejszego króla przeszłaby, nie na gło- 

j e§ó córki Ludw iki, lecz na głowę brata 
jego Oskara. W niosek ten znajduje gorących 
obrońców i przeciwników, wskazujących jako 
jedno z niebezpieczeństw, wypadek gdyby stor 
rządu miał dostać się w ręce obcego księcia, 
męża córki królewskiej.

(Ind. bel., Pair., W. Z.)
A n g lja .

Londyn, 18 Grudnia. W czoraj odbyło się 
uroczyste otwarcie mauzoleum czyli grobo­
wca lodziny królewskiej w Frogem ore. P o ­
przednio Królowa przybyła bez wszelkiej 
wystawności z zamku do Frogemorehouse, a 
jak  skoro biskup oksfordzki zgłosił się z in ­
nymi członkami duchowieństwa anglikańskie­
go, udała się do mauzoleum pieszo, w towa­
rzystwie księcia W alji, księcia Ludwika H e ­
skiego i jego małżonki, księżniczek Heleny, 
Ludwiki i Beatrycy, oraz książąt Leopolda i 
A rtura. Następnie biskup oksfordzki rozpo­
czął uroczystość poświęcenia tego grobu fa­
milijnego: obszedł on, w asystencji ducho­
wieństwa i chórów kaplicy zamkowej, m ury 
zewnętrzne, przyczem śpiewany był psalm 
49-ty. Za duchowieństwem postępowali hr. 
Granville, wico-hrabia Sydney i urzędnicy 
dworu królewskiego- B iskup oksfordzki od­
czytał zw ykłą modlitwę, a chóry odśpiewały 
kilka wierszy z utworu Tennysona: „In me­
moriału", podług melodji (Md llundret/i. Po 
skończonem nabożeństwie, Królowa, której 
towarzyszyli członkowie rodziny królewskiej, j 
wróciła pieszo i bez orszaku do Frogmore- j 
house.

Lord Palm erston, w którego m ieszkauiu ' 
w Broadlands podwoje stoją od dnia wczo­
rajszego otworem dla licznie nawiedzających

go gości, otrzymał od stronnictwa liberalnego 
zaproszenie do Edymburga, gdzie w ypraw io­
nym będzie na cześć jego wielki bankiet. Je - 
dnocześnie odbędzie się meeting, na którym  
uchwaloną będzie rezolucja, iż pożądanemby- 
łoby ażeby pierwszemu ministrowi wynu* •/ A ----------■■ U f i v u i u  U 1 U U O W 1 U H 1  t t  J  1 1 H

rzona została publicznie wdzięczność za jego
O TTT l \ A / l  n  A  r r ó  1 •"» O * l l  * . 1 •usługi
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, swobodnomyśluą politykę i 'w ielkie u01u6, 
położone na polu służby publicznej, oraz za 
czyńność i powodzenie, z jak iem i zapewmił, 
w interesie pokoju, bezpieczeństwo i honor 
kraju.

Auatrja.
Wiedeń, 20 Grudnia. Serbowie austrjaccy 

usiłują powołać znowu do życia kw estję wo­
jewództwa, od kilku miesięcy zupełnie zanie­
dbaną a nawet zapomnianą. Biskup serbski 
Maszirewicz, stojący na czele kościoła" w cha­
rakterze patrjarchy, był przed niedawnym 
czasem w W iedniu dla zbadania usposobienia 
wyższych sfer w kwestji powyższej, i jakko l­
wiek przekonał się, że ze strony kaucelarji nad­
wornej węgierskiej napotkane zostaną w tym 
względzie zawady, powziął atoli jednocześnie 
przekonanie, że takowe mogą być przezwy­
ciężone. Skutkiem  tego w okręgach b. wo­
jewództwa serbskiego porobiono kroki przy- 
gotowawcze do poparcia tej kwestji w W ie­
dniu. Zgromadzenie kom itatu Syrm iańskie- 
go, stanowiącego tę część Slawouji, k tóra 
odegra w przyszłem województwie najwa­
żniejszą rolę, postanowiła posłać do W iednia 
deputaęję, mającą złożyć Cesarzowej powin­
szowania z powodu powrotu Jej Ces. Mości 
do zdrowia, a jeduośnie popierać u dworu i u 
m inistrów  kwestfę województwa serbskiego 
w duchu uchwał karlowickich. Dla nadania 
tej deputacji większego znaczenia, wezwane 
także zostaną gminy serbskie, należące obe­
cnie do W ęgier, lecz mające wejść do składu 
województwa, ażeby wybrały także mężów 
zaufania, którzyby się do tej deputacji przy­
łączyli. Lecz kanclerz nadworny węgierski 
zdołał przeszkodzić serbskim mężom zaufania 
z ganin do W ęgier należącymi], wyjechać do 
W iednia, tak iż do tej stolicy przybydi jed y ­
nie reprezentanci kom itatu Syrmiańskiego. 
Rozwiązanie atoli] kwestji województwa n a­
potka na wielkie trudności, z powodu stycz­
ności z nią różnorodnych interesów innych 
narodowości.

Zapewniają, że mowa tronowa była na ra­
dzie m inisterjalnej przedmiotem żywych i 
długich rozpraw. Usiłowaniom kanclerza na­
dwornego węgierskiego przypisują wypusz- 
eą en ie  u s tę p u  d o tyczącego  sto su n k u  do W ę -  
gier i obejmującego stanowcze wynurzenie 
nadziei, że na przyszłą sesję parlam entarną 
zgromadzą się reprezentanci wszystkich bez 
wyjątku krajów monarcbji austrjackiej. Na­
m iestnik węgierski hr. Paliły  i judex curiae 
hr. Apponyi, poparli także sposób widzenia 
kanclerza nadwornego. Mężowie ci stanu do­
wodzili, że udzielone niedawno ułaskawienia 
i wyrazy wyrzeczone przez monarchę do de­
legowanych towarzystwa kredytowego ziem­
skiego wywarły jak najlepsze wrażenie, k tó ­
re zostałoby zatarte surowem napomnieniem 
z wyżyn tronu. Zresztą i niemieccy gabinetu 
austrjackiego ministrowie wynurzyli toż sa­
mo przekonanie. O p. Schmerlingu powia­
dają, źo zaczyna okazywać zgodne względem 
W ęgier usposobienie, a podczas narad nad 
mową tronową powtórzył wyrazy, z któremi 
już raz poprzednio odzywał się, mianowicie, 
że n ik t serdeczniej od uiogo nie życzy w yna­
leźć wspólną jak ą  podstawę do wzajemnego 
porozumienia się.

C ra n c js
Paryż, 18 Grudnia. Konferencja mocarstw, 

k tóre podpisały trak ta t z 15-go listopada 
1815 r. dotyczący wysp Jońskich, ma się 
wkrótce zgromadzić dla uregulowania odstą­
pienia tych wysp rządowi greckiemu. Zape­
wniaj że w poniedziałek list zapraszający 
na tę konferencję będzie doręczony’ p. Drouyn 
de Lhuys.

Ciągle nalegają na Ferdynanda portugal­
skiego o przyjęcie kandydatury do trdim ^re­
ckiego, zobowiązując się naw et skłonić gre­
ków do zmiany artykułu  konstytucji wyma­
gającego wyznawania przez monarchę religji 
panującej w kraju; obiecują nawet podobno 
wyjednać, że dziedzictwo po nim obejmie 
drugi jego syn, w razie gdyby’ nowemu mo­
narsze greckiemu nie przyszła ochota w stą­
pienia powtórnie w związki małżeńskie. D o­
tąd K ról Ferdynand odmawia stawienia się 
za kandydata, powiadają nawet, że zalecił 
Anglji swego zięcia, księcia Hohenzollern 
wyznającego religję ewangelicką. To tło- 
maczy dla czego dzienniki angielskie utrzy­
mują teraz, że Grecy nie chcą mieć K róla wy­
znania rzymsko-katolickiego. Zatem może 
Anglja postawi kandydaturę księcia H ohen­
zollern, a w takim  razie bezwątpieuia uzy­
skałby’ on głosy’ w Grecji, gdzie wpływ A n­
glji jest prawie wszechwładny’. Jednakże są 
i tacy, co utrzymują, iż Anglja ciągle ma 
zwrócono oczy’ na księcia FJandrji i dla usu­
nięcia zarzutów stawianych przez Króla Leo­
polda ustępuje Grecji wyspy Jońskie.

Zniechęcenie, wykazujące się z odezwy 
prezydenta Lincolna nadało pewną żywotność 
projektom pośrednictwa; p. D rouyn de L huys 
na ostatniem przyjęciu u siebie, do wielu 
członków ciała dyplomatycznego k ilkakro­
tnie mówił o potrzebie położenia końca krw a­
wej walce domowTej w Stanach Zjednoczo­
n ych .

Depesze nadesłane przez jon. Forey, nic są 
nacechowane zniechęceniem, lecz wskazują 
one, że w yprawa m eksykańska będzie wy- 
magala daleko dłuższego czasu niż sądzono. 
Jenerał ten donosi, żc przysposabia w ypra­
wę w celu wzięcia Meksykanów’ we dwa o-

gnie, tak  aby jednocześnie z atakiem  od stro­
ny Orizaby, wylądowały wojska francuzkie 
od strony’ morza purpurowego. Jenerał Lo- 
rencez dziś był przyjmowany przez Cesarza 
po zamknięciu posiedzenia rady ministrów. 
Ciągle jest mowa o zwołaniu rady’ wojennej, 
któraby wypracowywała plany działań w’Me­
ksyku, lecz odległość tego kraju i brak ko­
munikacji telegraficznej, utrudnią udzielanie 
szczegółowych instrukcij głównodowodzące­
mu wojskami wyprawy. Zresztą "armja po­
kłada zupełną ufność w jenerale Forey, a nie­
zgoda coraz większa panuje pomiędzy jenera­
łami Juareza. Z powodu uroczystości nowe­
go roku, ma być udzielone wiele nagród tak 
w orderach jak  i podwyższeniu stopni podo­
ficerom i żołnierzom armji meksykańskiej. 
L is t do jednego z kupców w Rouen donosi, 
żo burza zniszczyła kolej żelazną na między­
morzu Panam a i że korespondencje rządowe 
Irancuzkie dostały się w ręce Juareza.

W edług wiadomości wiarogodnych z Nea­
polu usposobienie tamtejszej ludności da się 
streścić w dwóch wyrazach: mało sym patji 
dla Piem ontu, ale uczucie konieczności zje­
dnoczenia. Opinje seperaty’stowskie tak są 
tam w pogardzie, że mało kto ośmiela się k u ­
pować dziennik Napoli i po większej części 
rozdają go darmo; duchowieństwo miało tak ­
że znacznie utracić wpływ na ludność. Zwra- 
w ?  u,'vao?’ że nieszczęścia, jak ie  spotykały 
\vlochy, staw ały się prawie zawsze źródłem 
polepszenia ich stanu. Tak pan D rouyn de 
Lhuys nie pozwalając im obecnie myśleć
0 zajęciu Rzymu, może oddaje W łochom  wa­
żną przysługę. Gabinet turyński zwraca swe 
usiłowania ua wytępione rozbójnictw a, tej 
rany równie haniebnej dla gabinetu, k tóry  
nie umie jej zaleczyć, jak  i dla ludności po­
śród której istnieje. P raw a finansowu naglą­
co potrzebne zostaną uchwalone przez fzbę
1 za jak i miesiąc W łochy przybierą zapewne 
pozory’, zupełnie zniechęcające przeciwników 
zjednoczenia.

Zapewniają, że pomimo słów wyrzeczo­
nych przez Cesarza przy otwarciu bulwaru 
księcia Eugenjuzza, pozwalających domyślać 
się, żc kasa piekarska będzie utrzymaną, w ra­
dzie stanu wypracowany został projekt zu­
pełnej swobody wypieku; trzeba wszakże pa­
miętać, że rada stanu ma tylko glos doradczy.

Broszura „Związek włoski” dziś ukazała 
się na widok publiczuy. Dostatecznie je s t 
rzucić na nią okiem, aby się przekonać, że 
nie ma wcale znaczenia urzędowego w ego,ja­
kie jej przypisywano.

Włochy.
luiyn,  16 Grudnia. Posiedzenia parlam en­

tarno zbliżają się ku zamknięciu; posiedzenia 
te otwarte przez K róla jeszcze za życia hr. 
Cavoura, trw ały  przez cały 1861 i 1862 rok, 
a izba nie uchw aliła budżetu na żadne z tycli 
lat. Ciągle upoważniano tylko rząd na mie­
siąc lub więcej do pobierania podatków tym ­
czasowo, i wczorajsze posiedzenie poświęcone 
było uchwaleniu podobnego upoważnienia ną  
3 miesiące 1863 r. Chciano przy tej sposo­
bności wyprowadzić na stoł kwestję polity­
czną, lecz zdrowy rozsądek izby wziął na ten 
lu z  góię nad zaeheeniami niektórych deputo­
wanych pragnących popisać się z mowami 
W spommone upoważnienie zostało uchwalo­
ne 185 głosami, przeciw 27 głosom lewego 
krańcowego stronnictwa. Izba idąc za wnio­
skiem  komisji uważała tę kwestję za czysto 
adm inistracyjną a p. M inghctti oświadczył, 
że gabinet mógłby korzystać ze sposobności 
i zażądać wotum zaufania, lecz woli uważać 
kwestję tymczasowego poboru podatków za 
kwestję czysto adm inistracyjną, pozostawia­
jąc izbie na później ocenienie działań gabine­
tu, kiedy nie będzie szło o danie mu możno­
ści posuwania się. P . M iughetti obowiązał się 
złożyć budżet na rok 18t>4 w pierwszym pół­
roczu roku przyszłego i zalecał izbie gorliwe 
zajęcie się budżetem na r. 1863, o którym  
komisje złożyły już sprawozdania. M inister 
ten nic nie wspomniał o kwestji finansowej 
i n ik t go w tym  przedmiocie nie zaczepił, 
wiadomo bowiem, że pierwszą jego czynno­
ścią na następnych posiedzeniach będzie 
przedstawienie potrzeby zaciągnięcia poży­
czki, co wywoła długie rozprawy w tej kwe- 
sji. Pomimo niecierpliwości izby, mnsiała 
oua wysłuchać kilku m ów  politycznych. P an  
Guerrazi zabawił ją  swoim dowcipem, p .R ie- 
ciardi jak  zwykle napastow ał jen. L a  M ar­
mora; p. Musolino zaś chciał koniecznie, aby 
oznaczono dzień do dyskusji nad kw estją 
rzymską.

Uważano, że podczas mowy p. Ricciardi, 
p. 1 eruzzi okazywał pewne zadowoluienie 
kiedy mówca wspomniał o potrzebie posta­
wienia na czele administracij cywilnych, ja k  
uaprz. prefektury w Neapolu, urzędników cy­
wilnych. Oznaki te potwierdziły poo-łoskę 
krążącą od czasu wejścia do gabinetu p. Pe- 
ruzzego, według której dowództwo wojsko­
we ma być oddzielone od władzy cywilnej 
w prowincjach południowych.

Podanie p. Monale o uwolnienie od obo­
wiązków prefekta w Palerm o, zostało przy­
ję te  i miejsce jego zapewne zajmie margrabia 
Gualtcrio, który był prefektem  w Peruzzi 
kiedy p. Ratazzi wchodził do gabinetu i któ- 
ry natychm iast został o d w o ła n y -  

Izba postanowiła rozprawy nad raportem  
jon. La M armora odbyć przy zam kniętych 
drzwiach, to je s t w komitecie sekretnym. 
Dzień posiedzenia tego nie został jeszcze o- 
znaczony, lecz wkrótce będzie miało ono miej­
sce, bo deputowani koniecznie chcą się roz­
jechać do domów w przyszłym tygodniu.

W m inisterstw ie spraw wewnętrznych pa­
nuje w ielka czynność; p. Spaventa przygoto- 
wywa nową organizację biur, prefektur i pod-
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prefektur; p. Peruzzi pracuje nad projektem  ] 
reorganizacji gwardji narodowej, której pod­
staw y zamierza zupełnie przekształcić.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, 21 Grudnia. W edług wiadomości 

podanych przez k ilka tutejszych dzienników, 
dywizja turecka pod dowództwem Derwisza 
paszy przekroczyło granice Czarnogórza i za­
jęła  Rasbina-Glawicę, celem wzniesienia 
tamże blockhauzów. Całe Czarnogórze przy­
sposabia się do walki. Czterech wojewodów 
organizuje arm ję w Berdzie. Sekretarz księ­
cia doręczył podobno pęsłom wielkich mo­
carstw  protestację.

Londyn, 21 Grudnia. Dziennik Obsercer u- 
trzymuje, że Anglja ustąpiłaby Grecji Korfu, 
gdyby mocarstwa na to zezwoliły, i gdyby 
G recy ustanowili u siebie silny rząd konsty­
tucyjny.

laryż, 19 Grudnia. J a k  zapewnia La France 
K ról Ferdynand polecił tutejszemu posłowi 
portugalskiem u oświadczyć w jego imieniu, 
że stanowczo zrzeka się tronu greckiego. 
Dziennik Temps donosi, że gabinet turyński 
postanowił usunąć p. Lam arm ora z Neapolu. 
Na giełdzie dziś zawiadomiono, że kredyt 
ruchomy zamyka dziś swój roczny bilans.

Turyn, 19 Grudnia. Opinione utrzymuje, że 
wiadomości o do rozbójnictwa, są pomyśl­
niejsze; że bandy są jeszcze liczne, lecz sła­
be, gdyż większe zostały wytępione, i że 
bezpieczeństwo publiczne w miastach je s t 
obecnie w wiele lepszym stanie.

Turyn, 20 Grudnia. Spodziewają się de­
k re tu  zamkięcia tegorocznych posiedzeń izby. 
Garibaldi udając się do K aprery przybył do 
Liworno.

Turyn, 20 Grudnia. G aribaldi udał się ua 
wyspę K aprerę. W  k ilku  miejscowościach 
chciano wywołać tajne ruchy, którym  rząd 
zapobiegł. Oddział bandytów został pod Mo­
lise wytępiony. W edług urzędowego spra­
wozdania prefekta, w samej prowincji K api­
tanatu znajduje się 509 rozbójników. Pobór 
postępuje regularnie, z wyjątkiem Umbrji i 
H arcbij.

Berlin, 20 Grudnia. Sternzeitung oświadcza 
ze względu na ostatnie uchwały sejmu Związ­
kowego: że P ru sy  nie poświęcą honoru k ra ­
ju, bez oporu przeciw nieprzyjacielskim za­
machom, że będą bronić in teresu  kraju wszel- 
kiemi siłami, a rząd spodziewa się poparcia 
ze strony ludu do usunięcia wszelkiego ze- 
wnętznego niebezpieczeństwa.

Berlin, 20 Grudnia. K ról przewodniczył 
dziś na konferencji, w której mieli udział 
wszyscy książęta krw i królewskiej i jenera­
łowie głównie dowodzący; przedmiotem na­
rady była dwuletnia służba wojskowa i 
zaprowadzenie oszczędności w budżecie woj­
skowym.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
— W czoraj przez cały dzień niebo było 

pochmurne, od godziny 2-ej do godziny 5-ej 
wieczorem śnieg padał. Średnia tem peratura 
dnia jest: 3 ‘/5 stop. R. zimna, o 1 0 stopni 
niższa jak  w norm alnym  stanie; największe 
zimno w nocy 5 '/5, najmniejsze po południu 
i y , 0 stop. R. B arom etr zwolna wznosił się, 
średnia jego wysokość jest: 711,59 milime­
trów. Elektryczność 16 stopni.

— Dnia 13 Października r. b., w mieście 
Koninie, piętnastoletni Karol Pietruszewski, 
syn piwowara, pompując wodę wrzącą z ko­
tła do kadzi, zsunął się z deski do kadzi na­
pełnionej takową wodą gorącą i tak się popa­
rzył, że mimo udzielonej natychmiastowej po­
mocy, następnego dnia życie zakończył.

— W  tymże dniu, we wsi M enkupie, gmi­
nie Kalwarja, powiecie Kalw aryjskim , pożar 
pow stały z niewyśledzonej przyczyny, znisz­
czył dom mieszkalny, stodołę, spichrz i dwa 
chlewy, ubezpieczone na rs. 260, oraz zboża, 
odzieży, bielizny i ruchomości na rs. 1,500.

— Z wyszłego z druku Sprawozdania z czyn­
ności i funduszów Arcy-Bractwa nieustającej ado­
racji Przenajświętszego Sakramentu przy Kościele 
panien Sakramentek z r. 186 ‘/2. ( W arszawa druk 
Orgelbranda 1862, str. 22 in 8-o), wyjmuje­
my niektóre szczegóły: W  miejsce zmarłego 
ś. p. JK s. Fijałkow skiego Arcybiskupa, p ie r­
wszego protektora Arcy-Bractwa, przyjął tęż 
obowiązki JK s. Feliński, teraźniejszy Arcy­
biskup W arszaw ski. Ponieważ nowo utwo­
rzone od lat kilku w W arszawie Bractwo 
„Zaopatrywania ubogich kościołów w appa- 
ra ta kościelne”, przyjęło tytuł takiż sam, jaki 
ma A rcy-Bractw o powyższe od lat 190, w ce­
lu przeto odróżnienia tej drugiej instytucji, 
której cele są równie zacne i szlachetne, po­
stanowiono uprosić Jks. Arcybiskupa, aby 
nazwę tego drugiego B ractw a zmienić polecił. 
Arcy-Bractwo gruntuje się na konstytucji 
Klem ensa Y H I Papieża, k tóra zastrzegła, iżby 
w jednem  miejscu jedno tylko bractwo tej sa­
mej nazwy erygowanem być mogło.

Arcy-Bractwo w ciągu ubiegłego roku b a­
czyło ciągle na pomnażanie Chwały Bożej i 
starało się usilnie przychodzić w pomoc oso­
bom biednym, które kiedyś w- d o b ry m  zosta­
wały bycie, a dziś głód znoszą, w sty d z ą c  się 
jednak żebrać. W  celu przeto pomnożouia 
środków wspierania, otrzymało pozwolenie 
zbierania w większe uroczystości, i przy g lo ­
bie Zbawiciela ofiar w kościele Panien ba- 
kram entek, a to na rzecz instytucji jałm użni- 
czej. Nadto ś. p. Ja n  Byszewski obywatel 
W arszawski, testam entem  zapisał dla rzeczo­
nej instytucji garderobę i meble, k tóre sprze­
dane przyniosły dochodu czystego złp. 1,676 
gr. 9.

W pisano do A rcy-Bractw a w ciągu roku 
osób obojej płci 32, między temi znajduje się 
Jego Eksc. Jks. Feliński Arcybiskup, nadto 
duchownych osób 8, świeckich *23. Arcy-B rac­
two l i c z y  przeto protektorów, członków ho­
norowych i czynnych 390, protektorek i ado- 
ra to rek  290. Razom 680. Zeszło z tego św ia­
ta  osób 5.

Dziatek do Kommunji 8-oj przystąpiło w 
ogóle 90.

“Stypendystki dwie na koszcie Arcy-Brac­
twa, na pensji P an ien  Sakram entek umiesz­

czone t.j . panna Jerzm anow ska i P illa ti, oka­
zały się godnemi podanej im pomocy. P ierw ­
sza w roku bieżącym ukończyła kurs szkol­
ny i po złożeniu egzaminu w Komitecie, odda­
ną zostaje familji, dopóki stosownego nie znaj­
dzie miejsca na nauczycielkę. O wakującem 
po niej miejscu stosowne ogłoszenia uczy­
niono.

W sparcie pieniężne otrzymało osób 111, w 
kwocie rs. 2,513 gr. 10.

F unduszów  kościelnych posiadano razem złp. 
2,185 gr. 10; w ydatki wynosiły złp. 1,197 gr. 
20. Pozostaje rem anentu złp. 1,551 gr. 11.

Funduszów jalmulniczych przychód, wynosił 
złp. 9,573 gr. 10 (w tej sumie je s t złp. 116 gr. 
20 ze składek od osób posiadających fortepia­
ny). W ydatki: na dwie stypendystki zip.
I,688 gr. 12, na wsparcia wstydzących się że­
brać i f. d., wynosiły złp. 5,127 gr. 15; pozo­
staje rem anentu złp. 12,151 gr. 26. Ogółom 
oba fundusze wyuosiły, w przychodzie zł. poi.
II,758 gr. 13, a w wydatkach złp. 6,625 gr. 5. 
pozostaje przeto rem anentu złp. 5,133 gr. 8, 
k tóry z dodaniem rem anentu z r. 1860/1 i t.d, 
przedstawia ogółem z końcem roku 1861/2 
złp. 13,703 gr. 7, t. j. w listach zastawnych 
10,000 a w gotowiźnie 3,703 gr. 7.

Stan majątku. Sum a zebrana początkowo 
przy zaprowadzeniu Arcy-Bractwa w r. 1741 
wynosiła złp. 6,000 i złożona je s t teraz w B an­
ku Polskim, nadto złp. 7,000 uzbieranych 
przy wskrzeszeniu tegoż A rcy-B ractw a za­
bezpieczone są hypotecznie. Obie te sumy 
wraz z remanentem  z końcem r. 1861/2 pozo­
stałym przedstawiają fundusz kościelny na 
z łp / 14,551 gr. 11. — Fundusz jałmużuiczy 
przedstawia złp. 62,151 gr. 26; łącznie stan 
m ajątkowy wynosi zip. 76,703 gr. 7; a wraz 
z utensyljami znowu, ogólny stan majątkowy 
z końcem r. 1861/2 oblicza się na złp. 88,874 
gr. 17.

Pomnożenie funduszów w r. z. pochodzące 
z darów osób litościwych, wyniosło złp. 3,828 
gr. 9.

Do A rcy-B ractw a podwójne spełniającego 
obowiązki, t. j . : religijne i opatrywanie najbo­
leśniejszej, bo kryjącej się przed oczami świa­
ta nędzy, od czasu wskrzeszenia go to jes t od 
r. 1843 po rok 1861/2, zapisało się osób oboj­
ga płci 1554. Przychodu za ten czas przy fun­
duszu kościelnym było złp. 49,428 gr. 17, wy­
datków 34,877 gr. 6; rem anentu złp. 14,551 
gr. 11/ P rzy  funduszu jałmużniczym przycho­
du było złp. 129,597 gr. 1; wydatków złp. 
66,445 gr. 26. Rem anentu pozostało zł. poi. 
62,151 gr. 26. W  ogóle rem anentu pozostało 
zip. 76,703 gr. 7.

— W  Odessie, otw artą została dnia 30-go 
Listopada dla wszystkich pragnących brać w 
niej udział, stała wystawa artystyczna, przy 
liceum Richelieugo. Opłata za wejście wyno­
si 20 gr.— W ystaw a ta przeznaczony jes t dla 
prac tak  nauczycieli gimnazjów i szkół po­
wiatowych, jak  i dla osób obcych.

— W śród przedmiotów znajdujących się 
obecnie na wiedeńskiej wystawie sztuk p ię­
knych, zwraca na się powszechną uwagę o- 
braz znanego artysty  czeskiego, Jarosław a 
C zerm aka. J e s t  to „ R azzia” , a ua u tw ó r
ten zapatrywać się należy głównie jako  na 
wzór pod względem koloryzaeji. .Pomimo 
niezaprzeczonych tego obrazu pod tym  osta­
tnim  względem zalet, krzywdę by wyrządzono 
temu świetnemi zdolnościami obdarzonemu 
artyście, gdyby chciano wydać o nim sąd z te­
go jednego utworu, który nie stoi bardzo wy­
soko pod względem kompozycji i uchwyce­
nia przedmiotu. Całość wyglada tak, jak  
gdyby satyry i nimfy ze szkoły Rubensa wy­
stępowały w jaskraw ych ubraniach baszi-bu- 
zuków i czarnogóreów. Żywioł dramatyczny, 
jak i w tym  obrazie powinien przemagać, n i­
knie zapełńie, tak, iż figury przedstawione na 
płótnie, nie mogą obudzić współczucia. Na­
wet niewiasta budzi tu w widzu równyż 
wstręt, co i barbarzyński baszi-buzuk. Po  ty ­
lu szczytnych tegoż artysty  pracach, obraz 
ten, oprócz rzadkiej sztuki koloryzaeji, nie 
wywoła pod innemi względami żadnego uczu­
cia. Nad iluż to poprzedniemi pracami p. J a ­
rosława Czermaka zachwycano się! Tak np. 
obraz przedstawiający włościankę dalmacką 
z dziecięciem, lub też obrazy historyczne, o- 
parte na dziejach słowiańskich, mają wiel­
kie powodzenie. W każdym atoli razie obraz 
„Razzia” jest świetnym dowodem nadzwy­
czajnej biegłości p. Czermaka pod względem 
technicznym, co obok innych zalet, zyskało mu 
w Paryżu  i Antwerpji, gdzie obrazy jego by­
ły k ilkakrotnie wystawione, głośną sławę.

— W  Siedmiogrodzkiem przedsięwzięte 
zostały próby aklimatyzacji francuzkich lato­
rośli winnych, a powodzenie w tym  wzglę­
dzie osiągnięte, przewyższa wszelkie oczeki­
wania. Skutkiem  tego założone tam zostaną 
rozległe winnice zasadzone temi latoroślami.

— W  Berlinie wychodzi obecnie 167 pism 
perjodyczuych, mianowicie 22 politycznych, 
a 145 rozmaitym innym przedmiotom poświę­
conych. Z liczby tych ostatnich, 130 wolne 
są od opłaty stępia, a 15 takowy opłacają.

— Na uniw ersytet wrocławski uczęszcza 
w b. półroczu 945 słuchaczy, mianowicie 863 
im m atrykulow anych a 82 nieim matrykulowa- 
nych. Z  liczby pierwszych, 184 należy do wy­
działu teologicznego katolickiego, 106 do teo­
logicznego ewangelickiego, 164 do prawnego, 
118 do lekarskiego i 291 do filozoficznego. 
Cudzoziemców uczęszcza ua prelekcje 39, a 
farmaceutów 59. Liczba profesorów zw y­
c z a jn y c h  wynosi: na wydziale teologicznym 
katolickim  6, na ewangelickim tyleż, ua p ra­
wnym  5, na lekarskim  na filo zo ficzn y m  
19; profesorów” nadzwyczajnych ma u n iw e r ­
sytet: na wydziale teologicznym katolickim 
żadnego, na ewangelickim 3, na praw nym  2, 
na lekarskim  2 i na filozoficznym priyat- 
docentów uniw ersytet liczy: na wydziale teo­
logicznym katolickim  2, na ewangelickim 1, 
na prawnym  3, na lekarskim  13, ua filozofi­
cznym 12. Obok tego uniw ersytet ma 7 le ­
ktorów i 4 nauczycieli m uzyki i rysunków.

— P . Bó, m orski-inspektor zdrowia w Ge­
nui, przedłożył akademji medycznej dw-a na­
stępujące pytania: 1) oznaczyć objętość pow ie­
trza potrzebną do oddychania dla każdego 
człowieka na statku, udającym się w długą po­
dróż; 2) oznaczyć rację codzienną dla każdego 
podróżnego na statku, to ' jest iłość i jakość 
pokarmów i napojów, jak ą  ma zabrać statek 
u d a ją c y  się w trzymiesięczną podróż, tak, aby

każdy podróżny był stosownie żywiony. S pra­
wozdanie p. Oomisettć, podaje następujące 
wnioski. P rzestrzeń 2,25 metrów sześcien­
nych, przeznaczona według przepisów dla ka­
żdego podróżnego na statku, nie może dostar­
czyć dostatecznej ilości powietrza dla oddy­
chania dla jednego człowieka,jeżeli niema ko­
munikacji z zewnętrzną atmosferą. Na sta t­
kach udających się w dłuższą podróż, podobna 
objętość powietrza przeznaczona dla każdego 
podróżnego, może zaszkodzić zdrowiu, a na­
wet wystawić na niebezpieczeństwo życie. 
P rzy pozostawieniu komunikacji ze świeżem 
powietrzem, można ustrzedz się zaduszenia, 
lecz nie można uniknąć złych skutków  oddy­
chania zepsutem powietrzem i niezupełnego 
utleniania krwi. Jedynym  sposobem zapobie­
żenia złym skutkom  z oddychania zepsutym 
powietrzem, jes t dobrze urządzona w entyla­
cja, przyczem można pozostawić dla każdego 
podróżnego tylko 2 m etry sześcienne. Racja 
wyznaczona według obecnych przepisów jest 
dostatecznie pożywna.

-  Największy z am erykańskich djamen- 
tów obecnie znajduje się w Bostonie. Przed 
rokiem  znaleziono go w północnej części P ó ł­
nocnej Karoliny, ua graniey W irginji, w blis­
kości gór Niebieskich. Nieoszlifowauy ważył 
on 24 karatów, a po oszlifowaniu waży jesz­
cze 12 karatów. W artość jego obliczają na 10 
do 13,000 fs. st. (od 420 do 546,000 złp.)

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
— Pośród braku różnych książek elemen­

tarnych, może najbardziej dawał się uczuwać 
brak dobrej jeografji polskiej, i dopiero w o- 
statnich czasach ukazały się n iektóre próby 
w tym  przedmiocie, a chociaż nie zadowalnia- 
ły  słusznych wymagań, zawsze podawały n a­
dzieję, że wzbudzą ludzi pracujących w tej 
gałęzi do współzawodnictwa, do sprostowań i 
uwag, na podstawie których następnie łatwiej 
będzie ułożyć jeografję kraju przez nas zamie­
szkanego, a k tórą śmiało możnaby zalecić do u- 
żytku uczącej się młodzieży. Obok tego S ta ­
tystyka Królestw a Polskiego p. Ludw ika 
W olskiego umieszczana w Kalendarzu Obser- 
watorjum i Dzienniku, oraz opis starożytności 
w Królestw ie Połskiem, podawany w naszym 
odcinku, dostarczyły bogatych materjalów 
dla umiejących z nich korzystać. Mieliśmy 
sposobność przeglądać w rękopiśinie, przygo­
towaną do druku Jeografję Królestwa Polskiego 
przez A leksandra Makowieckiego, k tóra o ile 
nam  się zdaje przeznaczona je s t dla młodzie­
ży. P raca  ta powiększyła nadzieję, że kiedyś 
doczekamy się w tym  przedmiocie dobrego 
podręcznika, jakkolw iek nie możemy stanow­
czo jej zalecić. Sam  układ jeografji nieodpo- 
wiada obecnym wymaganiom. Tak orogratję, 
to jest kształt powierzchni, podano razem z o- 
pisem własności wewnętrznych gruntu, prze­
dzielając go hydrografją, od obrazu klim atu, 
będącego w ścisłym związku z gruntem  i wspól­
nie w a ru n k u ją c o g o  ro ś l in y  i z w ie rz ą ta  r o s n ą ­
ce  i z n a jd u ją c e  s ię  n a  nim. P ło d y  mineralno
pomieszczone zostały nie przy górach gdzie 
najwłaściwsze dla nich je s t miejsce, lecz do­
piero po płodach roślinnych i zwierzęcych co 
także sprzeciwia się niejako loice. Ludność 
podana po przemyśle i handlu, kiedy zapewne 
wprzód trzeba wiedzieć kto mieszka w kraju, 
nim będzie można oznaczyć czym ci co w nim 
mieszkają zajmują się. W opisie W arszawy 
napotkaliśm y wiele opuszczeń, wielo drobiaz­
gów m niej ważnych, a przytem  zupełny brak 
systematyczności. B rakiem  ścisłości zdaje 
nam się także nadanie nazwy źródłom m ine­
ralnym  wr Myśliwczowie (w pow. P io trkow ­
skim) „na słabości nerwowe”, kiedy koniecz­
nie trzeba nazwać je  według przyjętych pow­
szechnie zasad, stosownie do zawierających 
się w nich przeważnie części składowych. 
Z pobieżnego przeglądu trudno nam  wyliczyć 
wszelkie jak ie  się w kradły niedokładności do 
tego dziełka p. Makowieckiego, k tóre wszak­
że o ile nam się zdaje, lepszo jest od dotych­
czasowych w podobnych rozmiarach jeografij 
Królestw a Polskiego u nas wydanych, autor 
bowiem korzystał praw ie zo wszystkich naj­
nowszych źródeł. Dla tego ukazanie się tego 
dziełka na widok publiczny, będzie bardzo po­
żyteczne.

— Wyszedł z druku w Cielowcu (Klagen- 
furth) zeszyt grudniowy czasopisma miesięcz­
nego w języku słoweńskim, pod tytułem: Slo- 
venski glasnik, lepoznansko-poduczen list. P i­
smo to, poświęcone, ja k  się z tytułu okazuje, 
wiadomościom belletrystyczno-naukowym, 
redaguje p. Antoni Janeżicz, nauczyciel szko­
ły wyższej realnej w Cielowcu. W  zeszycie 
tym  znajdujemy wiadomość, że pismo zbio­
rowo pod tytułem  Goetje iz domaczich i tujich 
logoo („K w iaty  literatury  krajowej i obcej”), 
w którem  objęte były dotąd, w dziewięciu 
zeszytach, cztery dzieła klasyczne w przekła­
dzie na język słoweński, mianowicie: Wiljem 
Tell Szyllera, Krilon in Apologija Platona, Ba­
bica („B abka”) Bożenny Niemcowej i Kseno- 
fontoce spomini na Sokrata, wychodzić będzie 
i w przyszłym roku. Do tej nowej sorji przy­
sposobione już są lub przysposabiają się nastę­
pująco utwory: Na sveli veczer o polnoczi, poe­
mat w trzech pieśniach przez p. G. Kreka; 
„S ielanki” W irgiljusza, w przekładzie doko­
nanym  przez D ra G. Szubica; Pan Podsloli, po­
wieść Krasickiego, przełożył z polskiego na 
język słoweński p. J . Nawratil; Aj aut Sofo- 
klesa, przełożył z greckiego p. M. Waljawec; 
trzy powiastki obyczajowe przez p. F r. E rja- 
wca; Agrikola Tacyta, przełożył z łacińskiego 
p. J .  B oż icz ; Palec Bolji, powieść Dzierzkow- 
8kiego, przełożył z p o ls k ie g o  na słoweński 
p. M. Waljawec, Smrt Czengić Age przez Ma- 
Żuranica, przełożył na j ę z y k  s ło w e ń s k i  p. J. 
Bile; k ilka mów Dem ostena i Cycerona, 
w przekładzie dokonanym przez pp. Bożicza
i L. H row ata i t. d.

  J a k  donosi Srbski Dnec/ilk, w K arłow i­
cach serbskich znajduje się, w tak  zwanym 
księgozbiorze narodowym, bardzo ważny rę- 
kopisin, którego ogłoszenie drukiem byłoby na­
der pożądanem. R ękopism ten obejmuje dzie­
je  narodu serbskiego, napisane przez Jerzego 
Brankowicza, ostatniego despotę serbskiego, 
podczas trzydziestoletniego trzym ania go w 
więzieniu.

PRACE TOWARZYSTWA 
HISTORYCZNEGO w  ODESSIE.*

Noworosyjski kraj przedstawia wielo przed­
miotów, wymagających badań naukowych. 
Nowy i silny rozwój życia, mięszanina ży­
wiołów różnorodnych do składu jego ludno­
ści wchodzących, liczne pomniki starożytno­
ści na klasycznym jego gruncie rozsiane, 
wszystko to budziło nieraz w umysłach łudzi 
uczonych gorące pragnienia badań history­
cznych i archeologicznych. Uczona też k ro ­
nika noworosyjska z wdzięcznością na swych 
kartach zapisała imiona pierwszych badaczy 
miejscowych, jak  to: Briicksa, Broniewskiego, 
Blaramberga, Stępkowskiego i innych. Lecz 
rozstrzelone prace kilku uczonych, przynieść 
nie mogły tych owoców, jakich  od połączo­
nej działalności wszystkich można i trzeba 
było oczekiwać. Myśl o założeniu Towarzy­
stwa historycznego w Odessie, k tóra tak sta­
le zajmowała umysły Stępkowskiego i Lewszy- 
na, nareszcie urzeczywistnioną została stara- 
rauiem M. Kirjakowa, który ułożył pierwszą 
Ustawę Towarzystwa. W  dniu 25 Marca 
(y. s.) 1839 roku, Ustawa ta Najwyżej za­
twierdzoną została; od dnia zaś 24 Paździer­
nika tegoż roku, Towarzystwo upoważnione 
zostało do pobierania corocznie z kasy pań­
stw a po 5,000 rubli asygnacyjnych. O dtąd 
rozpoczęła się czynność Towarzystwa, głó­
wnie do wielostronnych kraju  tego badań 
skierowana.

Towarzystwo odeskie wydaje czasopismo 
w terminach nieoznaczonych, w miarę zebra­
nia materjalów, pod tytułem: „Pam iętniki 
Towarzystwa odeskiego historji i staroży­
tności" („Zapiski odeskaho obszczestwa is- 
torji i drew nostiej”). Dzielą się zw ykle ouo 
ua trzy działy: pierwszy obejmuje rozprawy 
i badania pod względom archeologji, historji, 
jeografji i statystyki kraju uoworosyjskiego; 
drugi pod tytułem  „Zbiór m aterjałów” zawie­
ra  opisy: pomników starożytności, zbiory 
dokumentów, opowiadania o wypadkach hi­
storycznych, rozbiory dzieł, mających za 
przedmiot kraj noworosyjski, i nareszcie 
sprawozdania o podróżach przez członków 
z polecenia Towarzystwa dokonanych; trzeci 
dział, pod nazwą: „Rozmaitości” mieści w so­
bie Kronikę, korespondencję Towarzystwa i 
wiadomości rozmaite Od roku 1844 wyszło 
dotąd cztery obszerne tomy in 4-o, z k ilku- 
dziesiąt arkuszam i litografij.

Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór każ­
dego z artykułów  w „Zapiskach T o w a r z y s t­
wa” drukowanych, a k tóre zawierają wiele 
rzeczy ciekawych i ważnych dla nauki, po­
przestaniem y na wskazaniu treści główniej­
szych artykułów.

Tom I. Z X V I tablicami litografowanemi. 
Odessa, w drukarni miejskiej, 1814 sti. 654, 
in 4-o. Do liczby najbardziej zajmujących 
należą artyku ły  M. Nadjeżdyna z tych dwa 
dotyczą objaśnienia „ Opisu Scytji przez 
Ilerodota.” Jeden  zawiera rozbiór n a jn o w s z e ­
go dzieła o tym  przedmiocie przez F . L in d n e -
ra j d ru g i  jo s t  w ła s n e n i a u to r a  o b ja ś n ie n ie m  
o p o w ia d a ń  H e ro d o ta ;  oba stanowią jakby je-
dną całość, obejmującą ujemną i dodatnią 
stronę kwestji. Gdzie szukać n ależy Scytji 
Herodota ze wszystkiemi miejscowościami 
przezeń wspominanomi? K to byli Scytowie 
Herodota? Oto są dwa pytania, które ciągle 
zajmując uwagę uczonych europejskich, taki 
chaos różnorodnych i sprzecznych z sobą 
zdań wywołały, że żadnych stanowczych re­
zultatów wyprowadzić z nich nie podobna. 
P y tan ia te dotąd nie zostały rozstrzygnięte; 
dzieło L indnera rozwiązać je  usiłuje. W od­
powiedzi na pierwsze pytanie, Nadjeżdyn i 
L indner zgadzają się z sobą; dla nich nowa 
Rosja przedstawia się siarą Rusią a nawet naj­
starszą (str. 421); oba Scytów, za przodków 
Słowian poczytują.

Punktem , od którego opis Scytji zaczyna 
Herodot, je s t Boristhenes, stanowiący jedno 
i toż samo miasto ze starożytną Olwją. Olwja 
znajdowała się tam, gdzie jes t dziś uroczysko 
S to-m ogił, w blizkości wsi Porutyna, o 40 
w iorst od Nikołajewa, wzdłuż dzisiejszego 
Bohu (str. 34). Puszczając się .od Borystenu 
i objaśniwszy położenie rzek i uroczysk, przez 
Herodota w spom inanych, Nadjeżdyn w na­
stępny sposób kreśli mapę starożytnej Scytji: 
Herodot przedstawia Scytję w kształcie czwo- 
rokątu  równobocznego, który jednym  kątem 
podstawy przytyka do ujścia Istrosu (Duna­
ju), drugim sięga Meotydy (morza Azowskie- 
go). Od tych punktów skrajnych, stanowiąca 
podstawę linja czworokąta idzie półkolem, 
nad brzegiem morza Czarnego, a środkowym 
jej punktem  jestBory sten.W schodniajej grani­
ca ma w ydatny północno-zachodni kierunek, 
równoległy prawie do biegu rzeki Bohu; po­
czynając się od B erdjańska, idzie w górę, 
przecina po raz pierwszy D niepr powyżej 
Aleksandrowska, i potem pozostawiając na 
zewnątrz czworoboku progi dnieprowskie, 
znowu przeciwna go okołoW ierclniiedniepro- 
wska i przechodzi przez Chorol, Łubuy, Nie- 
żyn i Czernichów (str. 72). Odpowiednia jej 
zachodnia granica Scytji od ujść Istrosu i 
dzisiejszego Galaczu, przejdzie przez M ultany 
na m iasta Tekucz, Bakso i P atrę , prawie ró­
wnolegle z jednej strony do pasma gór K ar­
packich, z drugiej do biegu rzeki Seretu (str. 
75). Pcdjjocna granica czworokąta od miaste­
czka I&yłowa, leżącego nad Dnieprem na 
potrójnej granicy gubernij półtawskioj, c lie r -  
sońskiej i kijowskiej, przejdzie gubernię kl" 
jow ską i podolską, przez m iasta C z y h y O » 
Bracław i Umicę na Chocim w l?0fA ) ■ ’ 
Sniatyn w Bukowinie i p rz e tn ie  za 4
granicę tuż przy K arpatach o k o ło  
Jam na (str. 76 i 77). Czworokąt taki zupełme 
odpowiada miejscowościom 1 P . i jakie 
podaje Horodot. Zgodnie z temi gramcąmi 
Scytji, sadowią się plemiona tak Wewnątrz 
c z w o ro k ą ta  mieszkające, ja k  też pograniczne.

Różnica zdania tego od poprzedzających 
w tern się zawiera że cala Scytja pochyla się 
ku połnoco-zachodowi, i podanie o górach 
R ithejskich odnosi się do Karpat, n tnaaś do 
pasma Uralskiego, prawdopodobnie Grekom 
nieznanego. Po za K arpatam i zaczynał się 
kraj, nieznany starożytnym ,—kraj Argipejów 
i Issedonów, za którym i mieszkali jednookie 
Arimaspy, strzegący złota Grylowie i nare­
szcie tajemniczy Hiperborejczykowie. Do ta ­
kiego mniemania doprowadziło Nadjeżdyna 
porównanie wskazówek Horodota z miejsco­

wością. Jakim że sposobem powstać mogło 
zdanie przeciwne, oddawna aż do dziś dnia 
panujące między uczonymi europejskimi? 
Powodem tego byli pisarze starożytni, po 
Herodooie idący. „Jeografja starożytnych 
Hellenów pierw otnie rozszerzała się po mo­
rzu Srodziemnem, w prostym  kierunku od 
YY schodu du Zachohow i; za czasów Homera 
wyspa Korcyra, dzisiejszy Korfu, była osta­
tnim  kresem znanego św iata” — (str. 102). 
Dalej, kraj cudów: Hesperja, dzisiejszy pół­
wysep pyreuejski pokryty był tajemniczą po- 
mroką. Z postępem czasu gdy Fenicjanie 
rozszerzyli jeograficzne wiadomości staroży­
tnego świata, kraj tajemniczych Hiperbore- 
jów przeniósł się do źródeł Istiu ; potem na 
wyspę, leżącą wprost ziemi Celtów, Brytanję, 
w ślad za Diodorem Sycylijskim, i nareszcie, 
kiedy Brytauja stała się znaną Rzymianom, 
posunął się ku Północo-W schodowi, do gór 
Uralskich. Pogląd taki późniejszych pisarzy 
greckich i rzymskich przeszedł do pisarzy 
najnowszych (str. 104). W yjaśniwszy wypra­
wę Darjusza na Scytję, zgodnie z pojęciami o 
samej Scytji, Nadjeżdyn wyprowadza w koń­
cu główną zasadę, k tó ra badaniami jego kie­
rowała, a mianowicie, że „wskazówki książ­
kowe, przez żyjącą rzeczywistość objaśniane 
być winny.” —

Oprócz badań o Scytji, w tomie 1-m „Za­
pisków ” zamieszczony je s t jeszcze artykuł 
Nadjeżdyna : „O miejscowości starożytnego 
m iasta Peresieczna, należącego do narodu 
Ugliczów.” Miejsce owo wspomnione przez 
Nestora, kiedy mówi, jak  Sweneld, wojewo­
da Igora, podbił naród Ugliczów i po trzyle- 
tnieni oblężeniu wziął miasto Peresieczen 
(Sclilótzera Nestor III, 5 i 6), stanowiło od 
czasów Tatyszczewa i Sclilótzera jedną z za­
gadek historycznych. Dziwacznie przekręco­
ne przez przepisy waczów Latopisi imię Ugli- 
cza, dało powód do licznych domysłów filolo­
gicznych, a nieokreślony opis miejsc, gdzie 
mieszkali Uglicze, zrodził k ilka zdań rozma­
itych. Nadjeżdyn, zbijając istniejące przed 
nim mniemania, łączy wspomnione miejsce 
Latopisi z innem, gdzie się mówi, że Uglicze 
mieszkali nad Dunajem  (Schlotz. Nestor I, 
212), i następnie wyprowadza wniosek: że 
naród Uglicze mieszkał w kraju, zwanym 
dziś Budźak, Budziak, co znaczy po tatarsku 
kąt, słowiańskie ugoł (węgieł). Kraj ten od 
morza Czarnego, między ujściami D niestru 
i Dniepru, swą figurą geograficzną przedsta­
wia kąt; że zaś w starożytności zwał się 
kątem (ugłom), świadczą o tern Bizantynczy- 
cy, którzy go uffiM  albo oglus nazywają. Tym 
więc sposobem Uglicze byliby mieszkańcami 
dolnej, stepowej części dzisiejszej Bessarabji. 
Nazwa miasta Peresieczen dochowała się w 
dzisiejszem Peresieczeniu, leżącem o 6 mil od 
Dniestru. Niepodobna się  na to nie zgodzić, 
że jest to najprawdopodobniejsze objaśnienie 
miejsc Latopisi, które dotąd były wcalo nie­
zrozumiałemu

Oprócz artykułów  Nadjeżdyna, na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje „Badanie o mone­
tach kuficzny cli,” przez Grygorjewa. Jedno  
z ulubionych zdań Schlótzerń, ua którem  ten­
że większą część swych przypuszczeń o h i­
storji rosyjskiej opiera, na tern się zasadzało, 
że starożytni dzisiejszej Rosji mieszkańcy żyli 
przed przyjściem W aregów w stanie zupełnej 
dzikości. Dopiero od owego przyjścia rozwi­
jać się u nich zaczęły pojęcia obywatelskie 
i ukształcenie. Sprzeciwiało się tem u już za 
czasów Schlótzera istniejące mniemanie, że 
oddawna mieszkańcy Rosji prowadzili han­
del ze W schodem i że drogi handlowe przez 
ich kraje przechodziły. Schlótzer silnie po­
wstawał na Storcha, k tóry  tę myśl podzielał; 
w późniejszym czasie liczno badania przeko­
nały o jej prawdziwości, najlepszy zaś dowód 
w tym  względzie stanowią wschodnio monety 
w różnych miejscach Rosji znalezione. „One 
to,—mówi Grygorjew,—służyć mogą za pod­
walinę najstarożytniejszej historji naszej, za 
poparcie, dopełnienie i wyjaśnienie wszyst­
kich późniejszych źródeł piśmiennych o cza­
sach od V H  do X I  w ieku” (str. 159). W ięk­
sza część znalezionych monet należy do V III, 
IX  i X  wieku, niektóre tylko do V II i X I. 
W  liczbie monet największą ilość stanowią 
Samanidzkie; do nich są podobne, a przedtem 
nawet za jedno brane, monety Bułgarów nad- 
wołgskich. Podobieństwo to dowodzi, iż od­
dawna panował pewien związek pomiędzy 
Bułgarami a posiadłościami Samanidów.Ogro- 
mna ilość w środkowej Rosji i w krajach nad­
bałtyckich znalezionych monet, świadczy, że 
jedynie tylko za pośrednictwem handlu mo­
gły tam  dosięgnąć: dla tego, jes t rzeczą praw ­
dopodobną, żo handel ten idąc przez kraj 
Bułgarów, obejmował całą Rosję i przez nią 
już krajów  nadbałtyckich sięgał. Okres naj­
większego rozkwitu tego handlu przypadł w 
ATU, IX  i X  wieku; w końcu zaś tego czasu 
przez jakieś ważne wypadki wstrzymany zo­
stał. Oto są rezultatu, do których prowadzą 
badania Grygorjewa o m onetach kuficznych 
w Rosji znalezionych; stanowczo potwierdza­
ją  one tę myśl, że R o s ja  oddawna prowadziła 
handel ze Wschodem, a więc źe jej mieszkań­
cy wcale tak dzikY01 1 Wszelkich pojęć oby­
watelskich pozbawionymi być nie mogli, jak  
o tern z pewnością twierdzi Schlótzer, a za 
nim  wieh1 J°S° zwolenników.

O prócz powyższych artykułów , mających 
ogólny dla historji rosyjskiej interes, znajdują 
się „w Zapiskach” Towarzystwa inne, roz-

Z} gające niektóre cząstkowe pytania (jak 
nP- Czertkowa „o liczbie wojska ruskiego, 
które podbiło Bulgarję i walczyło z G rekam i 
w T racjii Macedonji w latach967—971”), oraz 
dotyczące głównie historji, jeografji i statyst. 
kraju noworosyjsk. Z tych wspomnimy o ar­
tykule Safonowa, pod tytułem: „Szczątki gre­
ckich legjonów w Rosji, albo dzisiejsza ludność 
B ałakław y;” oraz Skalkowskiego p. t. „porów ­
nawczy pogląd na prowincję Oczakowską w 
latach 1790—1840.” Pomiędzy dokumentami, 
szczególniej są ciekawe: „hramoty P io tra  W.; 
jarłyk i Tochtamysza i Swadet-Geraja, obja­
śnione przez Grygorjewa, oraz „Umowa króla 
serbskiego S tefanaU rosza z Dubrownikiem.” 
W  liczbie wielu zajmujących wiadomości w 
I-m  tomie „Zapisków” zanneszczouych,szcze­
gólniej jedna ważne rokuje rezultaty: je s t to
odkrycie u K a r a i m ó w  , kodeksów Biblji; 
z tych niektóre są bardzo starożytne i pisane 
ze szczególną punktacją i akcentami, do zwy-
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czajnych niepodobnemi. Kodeksa te służyć j podniosło głowę, w skutek niedołęstwa po­
mogą Za bardzo ważny przewodnik do odtwo 
rżenia prawdziwego teksty Biblji, a zarazem  
dorozstrzygnienia licznych sporów filologicz­
nych.

Tom ll-g i .  Dział 1-y w roku 1818, dział 
2-gi i 3-ci w roku 1850. Odessa, w drukarni 
miejskiej, z 23-a tablicami litografij; str. 810, 
in l-o . Znaczniejsze artykuły w tomie II za­
mieszczone są następne: 1) Blaramberga:
„Uwagi nad niektóremi miejscowościami sta ­
rożytnej jcografji Tauryki” (przekład z fran- 
cuzkiego przez Sokołowa), ma na celu w yja­
śnienie opisów brzegów Tauryki i jej m iast 
przez Ptolomeusza i innych jeografów doko­
nanych. 2) Podobnyż cel ma na względzie 
artykuł Spaskiego: „O miejscowości staro­
żytnego miasta Karkenetu i jego monetach.” 
Herodot, Strabo u i P lin iusz starszy wspom i­
nają w opisie Scytji o Karkenecie, który, 
miarkując z ich opowiadań, znajdować się 
miał na krańcu Scytji i na początku Taurji, 
czyli przy ujściu rzeki Ipakeresu, wpadają­
cej do zatoki karkeneckiej. Now si badacze, 
piszący o starożytnej Scytji z czasów Hero- 
dota, nie będąc w stanie znaleść Karkenetu i 
nie wiedząc, gdzie go na mapie Taurydy u- 
mieścić, albo zupełnie istnienio tegoż odrzu­
cali, albo w tem lub owern miejscu Krymu  
podług domysłów umieszczali. Spaski zbija 
te rozumowania, z jednej strony świadectwa­
mi starożytnych historyków i jeografów, z 
drugiej zaś typem  monet starożytnych, nie­
dawno znalezionych, znajdujących się obecnie 
w  królewskiem Jlpzeum  w Berlinie, ora', na­
pisami na tychże monetach. Jakkolwiek  
przekonywające są dowody uczonego archeo­
loga, zdaje nam się jednak, że pytanie, o któ- 
rem mowa, bardzo jest dałekicm od rozstrzy­
gnięcia i nieraz jeszcze zrodzi wątpliwość i 
wyw oła rozprawy archeologów.

N ie mniej ciekuwemi są artykuły mające 
na celu wyjaśnienie znaczenia i historji po­
mników, pozostałych w kraju noworosyjskim  
po narodach mieszkających tu w starożytno­
ści. D o rzędu artykułów tego rodzaju należy  
rozprawa: „O pomnikach niektórych ludów 
barbarzyńskich, w Rosji południowej zam ie­
szkałych” (str. 3(1). Autor rozprawy tej, 
Fabr, porównywa baby kamienne, porozrzu­
cane w kraju noworosyjskim z pomnikami 
tego rodzaju, napotykanemi w Europie za­
chodniej, z tak zwanem i prostopadłeini ka­
mieniami (pierres droites) i ołtarzami ofiar- 
nemi (autels), znajduje w nich wiele wspól­
nego i mniema, że są to powszeclino-celtyc- 
kie pomniki pogańskiej rcligji, która swym  
bóstwom ludzkie kształty nadawała. Na k o ­
rzyść takiego ofiarniczego charakteru nowo- 
rosyjskich bab kamiennych przemawia ta o- 
kolicznośr, że obok nich, podobnież jak na 
zachodzie, napotykają się niekiedy ołtarze o- 
fiarne, a odzież tych bab przypomina ubranie 
pomników tego rodzaju w Europie zacho­
dniej. Powyższe zdanie nie jest żadną nowo­
ścią, albowiem o kamieniach, kształt ludzki 
mających, pisało już bardzo wielu, i dla ob­
jaśnienia tego zjawiska archeologicznego li­
czne przypuszczenia obmyślano. Które z nich
jest podobniejsze do prawdy, to rozstrzygnie 
w swoim czasie nauka, która zapewne nie 
omieszka w tym  celu korzystać z rozpraw i 
spostrzeżeń ludzi uczonych naszego czasu. 
Teraz podamy o babach kamiennych inne 
zdanie, w „Zapiskach” Towarzystwa odcskic- 
go zamieszczono (str. 820). Florcnsów, pole­
gając na tem, że Małorusjni nazywają baby 
„Mamajami,” sądzi, że bałwany te zjawiły się 
w.Rosji południowej wraz z przyjściem tam 
hord plemienia tatarskiego, które islamizmu 
jeszcze nie p rzy ję ły ,— co najwyraźniej po­
twierdzają tak rysy twarzy, jak też tatarski 
ubiór bab; autor jest przekonany, że bałwany 
te w  ogólności wystawiają nieboszczyka w 
siedzącem położeniu, zupełnie tak samo, jak  
dotąd Tatarzy wiejscy w gubcrnjach kazań­
skiej, symbirskiej i orenburgskiej, grzebią 
sw ych zmarłych współwyznawców; zwykle  
wykopują oni dół (grób), robią w nim niszę 
wsadzają tam nieboszczyka, zakładają uastę 
pnie deskami i zasypują mogiłę. \ y  każdym  
razie, z porównania pomiędzy sobą różnych 
zdań o babach kamiennych, wnieść należy 
że z niemi łączy się wspom nienie o staroży 
tnych obrzędach i czci religijnej ludów, nie­
gdyś w dzisiejszej Rosji zamieszkałych. {d. n.'j

licji. 7i powodu moralnego poniżenia niż­
szych klas, utworzyło się tam obszerno sto­
w arzyszenie, rozgałęzione we w szystkich  
prowincjach, którego celem była zbrodnia, a 
przeciw któremu policja nie ośmielała suro- 
wiej wystąpić. To wzmocniło rozbójników, 
którzy dwa lata stawiali czoło wojskom w ło­
skim i gwardji narodowej. Zachęceni bezkar 
nością, chcieli oni rozwinąć działania na wiel 
ką stopę, tembardziej, że m ieli sobie dostar­
czaną pomoc. W  istocie jednak nic ich nie 
obchodziła ani św iecka władza, ani dawna 
dynastja. Sprawy politycznej bronili tylko

\
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W e U  loszech r o z b ó jm ^ ^  prawie zawsze 
ukazuje się po w s tr z ą ś n ie m y  politycznych, 
me dla tego aby było ich u s tę p s tw e m ,  lecz 
dla tego, żc ludzie niem trudniący sję ZWykle

in

łania ich obok tego znajdują pomoc ze strony 
mezadowolmonycb z nowego porządku rze­
czy. D la tego nieraz uważają ich za sprzy- 
siężonych przeciwko tęmu porządkowi 0 - 
bronców dawnych dynastij, a okrucieństwa 
przez nich popełniane przypi8uj ą przycz nom 
politycznym. 1 o ostatnich wypadkach w 
A eapolitańskieb prowincjach, dzieilnjki przed­
staw mly jakoby W  tych prowinejach panowa_ 
ła wojna domowa, podobna j ;ik niegdyś 
we Francji w W andei. Takie ocenienie opie­
rało się na m ylnych danych, jak teg0 dowo­
dzi autor, przedstawiając w właściwem św ie­
tle błędnie znane i tłomaczone fakta. W ska­
zuje on, że chociaż ze strony stronników ,ja_ 
wnej dynastji usiłowano porozumieć sję z 
rozbójnikami, ci ostatni ciągle mieli na celu 
tylko rabunek, a dla naczelników tych chci­
wych łupieży i okrutnych band, polityka zu- 
Pe nie była obojętną; przerażenie zaś jakie  
wzbudzały5 tłomaczy dla czego ludność mimo- 
wołi stawała się ich wspólnikami. Odpo­
wiedzialność za te wypadki wcale nie spada 
na nowy rząd, bo w Neapolitańskiem rozbo­
je  prawie zawsze istniały. Za rządów Murata 
nieubłagana surowość zmusiła mieszkańców  
do walczenia przeciwko rozbójnictwu, które 
cokolwiek przytłumione, zaBurbonów znowu

cudzoziemcy'. Okoliczność ta wikłając zada­
nie, może ułatwia jego rozwiązanie. Okazy­
wały' się zawsze tylko odosobnione wybuchy, 
nie mające między sobą związku i ogólnego 
kierunku. P- M onnier w  bardzo zajmujący 
sposób przedstawia szczegółowy' obraz za­
szłych wypadków, wychwala zdolności jene­
rałów włoskich i dobrze wróży o przyszłości.

Ageuor de Gaspariu (comte). UAmerique 
de,rant 1’Europe, principcs et interets; Paris, 
Levy freres; 1 vol. in 8 -to.

W ojna amerykańska przedłuża się z roz- 
maitem powodzeniem stron; to związkowi, to 
znów skonfederowani otrzymują zwycięztwa, 
a żadna oznaka nie pozwala przewidy wać ja ­
ki będzie koniec tego strasznego przesilenia. 
Dotąd zapalczywość walki sprowadza tylko  
wszelkiego rodzaju k lęsk i na Stany Zjedno­
czone. Obie strony wojując, wyczerpują swe 
zasoby, gubią swój handel, poświęcają tysiące 
ludzi, nie mając nadziei uzyskania stanow­
czego zwycięztwa. Tak przynajmniej po­
wszechnie sądzą w Europie. Utrzymują, że 
niewolnictwo jest tydko pozorem do wojny, 
a nie główną jej przyczyną; interesa handlo­
wo skłaniają się ku południowcom, a przy­
wrócenie związku zdaje się niemożliwem. 
P. Gaspariu w szystkie te przypuszczenia u- 
waża za błędne, a nawet wypadki zaszłe po 
ogłoszeni u jego dziełka, pod tytułem: Hu grand  
people qui se relive, nie wzruszyły jego  
głębokich przekonań, opartych na dokładnej 
znajomości instytucij, obyczajów i charakte­
ru ludu amerykańskiego. W edług niego je­
dynie tylko niewolnictwo jest przyczyną 
walki, stanowi węzeł, który może przeciąć 
tydko wojna, i jak  tylko zadanie to zostanie 
rozwiązane w  duchu wyzwolenia, Związek  
na nowo się utrwali pełen życia i przyszło­
ści. Ze stanowiska zasad argumenta autora 
trudne są do zbicia. Jeżeli w istocie chrze- 
ścjanizm ma taki wielki w pływ  w Ameryce, 
jak on utrzymuje, następstwa obecnego prze­
silenia nie byłyby wcale tak groźne. Lecz 
Europa źle powiadomiona, ocenia stan rzeczy 
tylko ze stanowiska swymh interesów mate- 
rjalnych, a ztąd pochodzi mylne jego oce­
nienie i chętki interwencji, przeciwko któ­
rym słusznie występuje autor. Lecz zdaje 
się wątpliwem , aby sprawa związkowych nie 
była wolna od widoków ambitnych, i żyw io­
łów obcych kwestji niew olnictw a. P . Gaspa- 
rin uniesiony swem i szlachetnemi dążeniami, 
nie zwraca uwagi na panujące w Stanach
Zjednoczonych przesądy przeciw murzynom, 
któro wikłają i  utrudniają rozstrzygnięcie 
kwestji. Po co wyzwalać niewolników, je ­
żeli pozostaną dla nich zamknięte wszelkie 
zawody', jeżeli mają oni nadal być postawie* 
ni zewnątrz życia cywilnego, politycznego  

religijnego ludu, pośród którego dotąd ich 
byt materjalny przynajmniej był zapewnio­
ny. Proklamacje p. L incolna dotąd nie 
wspominały wcale jak ta trudność będzie 
rozwiązaną, a dopóki przyszłość wyzwolo­
nych niewolników nic będzie zapewnioną, 
dopóty niepodobna podzielać nadziei lir. Ga- 
sparin co do ychłego ukończenia walki 
w duchu clirzi 

E . Cortambi 
de la Cochinchin 
8 -vo, orne d’u 
v ures.

Dzieło to, ogłoszone zostało- przez tow a­
rzystwo etnologiczne, którego prezes p.Bour- 
going, wskazuje we wstępie szacowne rezul­
taty, jakich Francja może oczekiwaćt. z swej 
nowej posiadłości. W  istocie Kochinchina 
przedstawia warunki bardzo sprzyjające po­
m yślności osady. Kraj ten o b f i t e  w w szel­
kiego rodzaju płody, im a  bardzo korzystne 
dla handlu położenie. Pom iędzy mieszkańca­
mi, odznaczającemi się w ogóle bardzo łago- 
dnemi obj'czajami, nie napotyka się narodo­
wych i religijnych przesądów, któro w Chi­
nach i Indjach stauowią główną przeszkodę 
wprowadzenia europejskiej cywilizacji. Lud 
kochinchiński tem lepiej będzie znosił pano­
wanie francuzkie, że uwalnia go ono z pod 
ciężkiego jarzma dawnego rządu. Idzie tvlko  
o to aby go nie przeciążano podatkami i "sza 
nowauo spokojno jego przyzwyczajenia. S y ­
stem administracyjny w Kochinchinie bar­
dzo jest podobny do francuzkiego; taka sa­
ma jest tam liierarchja; i jedyną różnicą 
w zarządzie będzie usunięcie wielu nadużyć 
właściwych rządom azjatyckim. Roligja za­
sadza się głów nie na pewnych obrzędach, 
bardzo rozmaitych, prawie indywidualnych, 
nie mających wspólnego węzła jednego ko­
ścioła, zatem nie można się obawiać z tej 
strony siluego oporu. Co do warunków po- 
f!? n ° śc*’ te znajdują się w obfitości, tylko  

ize a roztropnego i dobrego kierunku. Ta­
kie wnioski przynajmniej wyprowadzają au­
torom ic ego dzieła, starannie zbadawszy o- 
pisy podroży, praoe miąjonarzy i urzed0We
raporta dotyczące Kochinchiny*. .Szczegóło­
wo je  roztrząsając, dają poznać zasoby kraju 
’ charakter ludności. D zieło to zawiera tak­
że ciekawe szczegóły o historji cesarstwa 
Anam skiego i języku tam używanym. K oń­
czy go opis działań wojennych i kilka cieka­
wych listów, świadczących o przyjaznych 
stosunkach pomiędzy zwyciężonymi a zw y­
cięzcami. Zdobyta część Kochincliiny, tylko  
ma klim at niezbyt zdrowy, lecz urządzenie
dróg i mostów ułatwiając odpływ wód, m o­
że temu zaradzić, zaś bliskość morza przedsta­
wia nadzwyczajną dogodność dla handlu.

ogóle Francja uzyskała doskonałą spo­
sobność okazania swych zdolności pod wzeie- 
deni kolonizacji. b v

Alfred Jacobs. Afrique nouvelle; reccnts voy­
ages, etat moral, intellectual et social dans le con­
tinent uoir; Paris. Did ter; 1 vol. in 12-mo.

Celem tego dzieła było podanie w stresz­

czeniu różnych wiadomości, dostarczonych 
przez odbyte w ostatnich latach podróże, o 
mało .dotąd znanych stronach Afryki. Autor 
wspomina naprzód wyprawy przedsiębrane 
w różnych epokach, dla odszukania źródeł 
N ilu i opisuje kraje zraszane dwoma w ielkie- 
mi gałęziami tej rzeki. Zwracając się nastę­
pnie ku południowi, opisuje górzyste strony 
leżące pod równikiem, na zachód od Zanziba­
ru, przebiega Afrykę środkową, dochodzi do 
Nigru i Czadda, a pośw ięciw szy trzy rozdzia­
ły  ziemi księżycowej (Unyam wezi) i okoli­
com jezior Tanga nyjka i Njanza, zwraca się  
do Tunisu, przechodzi przez pustynię i do­
chodzi do jeziora Czad, do Tombuktu i do 
Nigru. W  dziele tym  znajduje się także do­
skonały opis w yspy Madagaskar. Stan i 
przyszłość murzynów afrykańskich, próby 
założenia swobodnej osady w Liberji, dopeł­
nione przez Stany Zjednoczone, historja S u ­
danu, nakoniec roboty około przekopania 
międzymorza Suez, dostarczają autorowi 
przedmiotu do zajmujących uwag. P . Jacobs 
czerpał wiadomości z dzieł specjalnych; szko­
da wszakże, że zbyt mało podał wiadomości 
z dziedziny etnologji i lingw istyk i i że czę­
sto zapomina ściśle oznaczać miejscowości, 
nie wskazując ich szerokości i długości jeo- 
graficznej.

H. Fauche. Une Tretrade ou dranie, hymne, 
•oman et poeme, traduit pour la premiere fois da 

Sanscrit en franęais; 2- me partie: Le Daę,a Kou- 
mnra Tc/iaritra, romąn par Dandi, avec une etude 
preliminaire; Paris, A. Durand; 1 vol. i//8 -vo— P. 
E. Foucaux. L̂ c .Mahabharata,onze episodes tirees 
de ce poiime epique, traduits pour la premiere fois 
da sanscrit en franęais; Paris, B. Duprat; 1 vol 
in 8-vo.

Ł. Gozlan. Balzac chez lu i; Paris Levy freres; 
1 vol. in  12-mo.— V. Fournel. La litterature in- 
dependante et les ecrivains oublies, essais dc 
critique et i t  erudition stir le dix-septihne sie- 
cle; Paris, Didier el Comp.; 1 vol. in 12-mo.—  
George Sand. Impressions lilleraires; Paris, 
Jung  Treat tel; 1 vol. in 12-mo.

Pomimo sw ych wad zachowuje on wyraźną 
wyższość i okazuje się nietylko dowcipniej­
szym, ----:---------------------
wielu

ale niezależniejszym i godniejszym od 
pisarzy. U  niego rozsądek nigdy nie 

traci sw ych praw. Jego powiastki nicstęplowa- 
ne skromniej napisane od wieluinnych jego u- 
tworów,zawierają mnóstwo ślicznych szczegó-

Irzy te dzieła wskazują, z jaką staranno- | łów  i uroczych obrazów; jest to utwór lekki
lfl. n r trG '/n lrn iQ  n K n o n m    ... i i i i i -• . . _ *ścią wyszukują obecnie przedmiotów mogą­

cych wzbudzić ciekawość publiczności. P . 
Fournel stara się przywrócić honor niektó­
rym zapomnianym pisarzom, pani Sand sa­
ma sądzi swe dzieła, a p. Gozlan w yzyw a imię 
i dziwactwa Balzaca. Każdy z nich ubiega 
się o oryginalność. Jest to bardzo naturalne 
ubiega nie się, ale nie mniej trudne i nic zaw­
sze uwieńczone bywa powodzeniem. P . Go-

powabny, bez złych dążeń i śm iesznych rosz­
czeń.

A. Gobin. Traite. dc Veconomic da betail; Pa­
ris, veuve Bouehard-lluzard; 2 vo/s. in 8-vo, avec 
figures.

Hodowla bydła w nowszych czasach nabrała 
wielkiego znaczenia w gospodarstwie wiej- 
skietn ista łasię prawic nauką. Pierw otnie kilku

zlan, jako należący <fo niewielkiej liczby j !S J, f °  Slę P°Praw;i a otrzyma-
szczęśhw ych śmiertelników, których Balzac i Z  ąfcutek usilnych starau wa-
raczył przyjmować u siebie, opisuje szczegół- 1 , uwielbienie tylko ja­
ki, rozmowy, najmniejsze drobiazgi dotyczące I „ ° n kosztowne okazy. Jednakże
sławnego romausopisarza, niezupominając o mo^-o „ f  i  J i koi?^ ś.0' - - - eiogą pizynieść podobne trudy, a ułatwienie

■jańskim i pojednawczym
t et L. de R ośny, Tableau 

Paris, A. Chevalier; 1 vol. in 
belle carte, de plans el do gra-

Daęa Koumara-Tcharitra, przypomina pod 
względem układu Tysiąc Nocy i jedna  i podo­
bne utwory. Jest to szereg opowiadań nie 
mających z sobą żadnego innego związku, 
tylko daną sposobność do ich opowiadania. 
Dziewięciu Koumarów, czyli książąt w w ie­
ku młodocianym, wychowuje się razem z do­
m yślnym  następcą tronu. Ten ostatni pod­
czas snu sw ych towarzyszy, wym yka się, u- 
dając się na pomoc braminowi, który odwo­
łał się do jego odwagi. Koumarowie po obu­
dzeniu się, nie widząc księcia, udali się na po­
szukiwanie go, obierając każdy inną drogę. 
W krótce jednak łączą się z swym  przyszłym  
monarchą, i opowiadają sobie wzajemnie w y­
padki podróży. Nie może dziwić w litera­
turze indyjskiej ten kształt właściwy w scho­
dowi, zresztą prostota dzieła dowodzi już je ­
go starożytności. P oeta nie potrzebował na­
kreślać sobie planu, a mógł dać swobodne 
pole zachceuiom swej wyobraźni, nieużywa- 
jąc zawikłauej intrygi dla połączenia ich w 
jedną całość. Na nieszczęście dzieło to nie 
doszło do naszych czasów w pierwotnej cało­
ści; pierwsze rozdziały i ostatni zostały w i­
dać zatracone, wyraźnie są dorabiane bardzo 
niezręcznie, tak, że czuć przerwy i uderza­
jące sprzeczności; ale to wybitniej przedsta­
wia wyższość Dandiego, którego uroczy ta­
lent, nadaje powab najdrobniejszym szczegó­
łom. Są tam sceny m iłosne z wielką sztuką roz- 
maicono; cudowność mięsza się z wypadkami 
codziennego życia, a autor często ozdabia swą 
prozę obrazami poetycznomi, szczególniej kie- 
ly maluje zapał namiętności, lub odcienia u- 
czuć. Z początku trudno się przyzwyczaić do 
tego stylu przepełnionego metaforami, lecz o- 
ryginalność ta w iele ma powabu, doskonale 
odpowiadając przyrodzie kraju, rcligji, chara­
kterowi i obyczajom mieszkańców. Ogól i 
szczegóły tego utworu zostają w zupełnej 
zgodzie, tak, że można z niego czerpać szaco­
wne dano o cywilizacji, zawierającej staroży­
tno pierwiastki obeeuego społeczeństwa. Pod 
tym względem literatura indyjska budzi w iel­
kie zajęcie. D zieła jej stanowią pomniki, na 
podstawie których można odtworzyć w w ię­
kszej części obraz pierwotnego społeczeństwa, 
mającego obok zupełnie różnych instytucij 
cyw ilnych i religijnych,tyle wspólnego z nami 
Co do sposobu zapatrywania się i uczuć. Ro­
mans Dziesięciu młodych książąt, zawiera w ie­
le ciekawych szczegółów o obyczajach, prze­
sądach i zabobonach starożytnych indusów. 
W idać tam zarazem wiele etyk iety  i wicie 
prostoduszności, niesłychanie wykw intne u- 
czucia obok rozpustnych przyzwyczajeń, go­
dne uwielbienia przepisy moralności połą­
czone z rozwolnieniem obyczajów. W  wstę- 
pnem studjum, p. Fauche wskazuje na to dzi­
wne sprzeczności, zwracając zarazem uwagę 
na liczne ustępy dowodzące wyższości auto­
ra. Trudno wydać zdanie o dokładności prze­
kładu, ale cechujące go piętno oryginalno­
ści przemawia na jego korzyść; zresztą samo 
imię tlomacza jest dostateczną rękojmią.

Dotąd niema literatura francuzka całkow i­
tego  przekładu Mahabharaty, pomimo ważne­
go znaczenia tego poematu, pod względem  
religji, filozofji i historji starożytnych indu­
sów. Zapewne ulęknięto się tej pracy, poe­
mat ten bowiem zawiera sto tysięcy strofy a 
w tych olbrzymich rozmiarach, nie ma n ie­
stety zbytecznej harmouji. L iczne epizody, 
jak się zdaje następnie dorabiane, utrudniają 
bieg pierwotnego zadania, pośród licznych  
zboczeń. Mahabharata jak się zdaj o, jest 
zbiorem podań, któro braminowie w własnym  
interesie pragnęli zachować od zatraty. P o ­
dobno był to rodzaj arsenału do walki prze­
ciw buddystom. Streszcza ou niejako ogół 
w szystkich wiadomości dotąd nabytych, a 
przedstawionych w kształcie historycznych i 
religijnych legend. Przedmiotem poematu 
je st wojna pomiędzy synami dwóch braci 
Pandu i Driharacztu, waleząccmi o zwierzch­
nią władzę w Indjach. NV walce tej bogowie 
grają ważną rolę, a częste ich mieszanie się, 
tłomaczy, a przynajmniej usprawiedliwia cha- 
rakter św ięty nadawany temu utworowi. 
W edług jednego z autorów indyjskich z N IN  
wieku, Mahabharata, było ułożono dla k o ­
biet i saadrów, to jest, ludzi którzy zostali 
wykluczeni z wyższych kast i nie m ogli czy­
tać ksiąg Wedas. Istoty alegoryczne z hy­
mnów, zmieniają się tu na osoby, dla tego 
aby były zrozumiałe dla pospolitych ludzi. 
Taka metamorfoza uczyniła koniecznem do­
danie wielu.szczegółów ciekawych, dotyczą­
cych obyczajów, zwyczajów i pojęć epoki. 
D la tego wyjątki przełożono przez p. F ou ­
caux bardzo są zajmujące, a prócz tego rzuca­
ją  światło na niektóre sporne punkta.

sobie. P , Gozlan okazując takie uwielbienie 
dla swego bohatera, przedstawia także jego 
wady, z których najważniejszą była miłość 
własna. Najciekawszym  jest projekt jego, za­
łożenia stowarzyszenia pod nazwą K onia  
Czerwonego, którego celem było w yzyskiw a­
nie koleżeństwa na wielką skalę. Miano przy­
właszczyć sobie w szystkie większe dzienniki 
żeby zapewnić stowarzyszonym  monopol do­
wcipu i talentu. Lecz usiłowania te ńie po­
w iodły się, bo dziennikarze nie mogli się z so­
bą zgodzić, a Balzac chciał sobie przywłasz­
czyć lw ią część. W spom nienia p. Gozlana 
znajdą publiczność dosyć oziembłą względem  
Balzaca.

U. Fournel chciał zapewne tytułem  dzieła 
wzbudzić ciekawość czytelników, bo rzecznie  
zupełnie mu odpowiada; tak, ani Kornela, ani 
Moliera, ani Saint-Sim oua, nie możua nazwać 
zupełuio niezależnemi, a Cyrano de Berge- 
rac, baint-Amour, Teopbile, Dassoucy, Fur- 
retiere, d’Urfe, panna Scudery, Scarron któ­
rych mianuje zapomnianymi, wspominani są 
w każdej literaturze, utwory zaś Scarrona 
i dziś są czytane. Pom im o tego dzieło p. 
Fournel posiada wiele zalet: jest to szereg  
zajmujących, dowcipnych, napisanych ze sma­
kiem studjów. Autor chociaż nie odkrył no­
wych znakomitości, umie doskonale charak­
teryzować drugo i trzeciorzędnych pisarzy. 
A rtykuł jego o poetach zabłoconych, jest do­
skonałym  szkicem obyczajów literackich z da­
w nych czasów. A rtykuły o Bergeracu, ro ­
mansie komicznym, zawierają wiele głębo­
kich poglądów; o początku teatrów, roman­
sach rycerskich, pam iętnikach Saint-JSiino- 
na, są doskonałemi studjami literaokiemi.

Co do pani Sand, tej nie brak oryginalno­
ści, i to co u niej jest naturalnem, u kogo in­
nego zdawałoby się szarlatanizmem, lub u- 
przedzoną śmiałością. Wrażenia literackie są 
apologją własnych jej dzieł, mającą służyć za 
odpowiedź krytyce. Autorka szczególniej bro­
ni się przeciwko zarzutowi o złe zamiary; 
oskarża ona krytyków , że nigdy nie sądzą 
z prostotą tego co było napisane z prostotą, 
że szukają tego czego niema i starają się w y­
staw ić  na pokaz własny dowcip kosztem  
książki, którą mają niby roztrząsać. W  tem 
jest cokolwiek słuszności; krytycy lubią się  
domyślać tego czego niema,a co frańcuzi nazy 
wają czytaniem pomiędzy wierszami, wynaj 
dują wiele rzeczy o których autor nie my 
ślał, wszędzie szukają zasad, system ów . Pa  
ni Sand utrzymuje, że na zboczenia uczuć 
i wyobraźni nic należy zapatrywać się z tego 
stanowiska. Goduem pochwały jest uznanie 
przez nią błędów młodości i zaprotestowanie 
przeciwko przypisywanym  jej dążeniom prze 
ciw-socjalnym . K rytyka jednak była w ytło  
rnaczona uważając ludjanę, W alentynę, L e  

skargi wytoczone przeciw małżeństwu 
Objaśnienia pani Sand są teraz zapóżne i nie 
zmienią sprawionego przez to dzieła wpływu  
lecz wskazują, jaki zwrot nastąpił w jej poję 
ciach.

komunikacij i częste w ystaw y, upowszechni­
ły  prawie wszędzie ulepszone rasy, przekona­
no się bowiem, że starania i koszta poniesio­
ne w tym względzie, hojnie się wynagradzają. 
D la nadania dobrego kierunku i uniknicnia 
zawodów, należało z nabytych przez doświad­
czenie wiadomości, wyprowadzić ogólne za­
sady; to właśnie uskutecznił autor łącząc da­
ne teoretyczne z praktycznemi. W yłożyw szy  
jasno zasadnicze wiadomości z fizjologji zw ie­
rząt, zastosowane do ras domowych, przebie­
ga głów ne ty p y  koni, bydła rogatego, owiec, 
nierogacizny, drobiu, potem zajmuje się po­
prawą ras, żywieniem  i hodowlą każdego ro­
dzaju. Karmienie na opas, gospodarstwo 
mleczue, zbieranie wełny, są przedmiotem od­
dzielnych rozdziałów. Dalej zajmuje się hodo­
wlą kóz i drobiu. P. Gobin umie zachować 
pośrednią drogę' pomiędzy zaślepionym za­
pałem do wszystkiego co nowe, a duchem ru­
tyny. Rady jego zasadzają się  na suinien- 
nem, osobistem zbadaniu faktów. Dzieło je ­
go jest owocem rozum nego, oświeconego  
i wytrwałego doświadczenia.

TEA TR ś W W ARSZAW IE.
W ielk i Teatr.—Dziś we Wtorek, d. 23 Gru­

dnia, opera buffa, w 2-cli aktach, z muzyką Do- 
nizettego: Napój miłosny, odśpiewana przez' pp. 
Majeranowską, Szczepkowskiego, Ziółkowskiego, 
Kozieradzkiego, Rybicką.— Balet: W esele w Ojco­
wie, odegrany przez pp. Sierpińskiego , Kunst. 
Turczynowicza, Rzewuskiego, Brandtową, Marję 
Oh mińską, z 6-ma tańcami, w których wezmą 
udział pp. Stolpe, Józefa Oliwińska, Kowalska, 
hlugcr, Emilja Brandt, Helena Popiel, Meunier, 
Kwiatkowski, Owerlo, Puchalski, Filipowicz, Sza­
lów, Marja Oliwińska, konstanty Turczynowicz, 
Królikowska.
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II. Maret. Le lour da monde parisien; Paris 
lletzel et Jung- Treuttel; 1 vol. in 12-mo. — Roux- 
ł  ei i and. Sacrifice et resignation eludes de moeurs 
Paris, Hachelle et Comp.; I vol. in 12-mo. -  Mine 
Em ilianę do Merac. Placide de Javerny; Paris,

evy freies, 1 vol. in 12-mo.—Alph. Brot. Jane 
bray; Paris, Jung-Treuttel; 1 vol. in 12-m o.- 
A. D es Essarts. Conies Pompadour; Paris, Den 
tu; I  vol. in 12-mo.—Jules Janin. Contes non 
estampilles; Paris, lletzel; 1 vol. in 12 mo> 

Obecny czas sprzyja małym romansom, po­
wiastkom wszelkiego rodzaju; prawie nic o- 
prócz nich nie wychodzi; w tych lekkich u- 
tworach nie brak dowcipu, którego czasem  
nadużywają. Lecz takie marnotrawstwo do­
wcipu lepiej jest przyjmowane od publiczno­
ści, aniżeli przeciwna wada. P . Maret w swym  
obrazie świata paryzkiego, zbyt ubiegając się 
za oryginalnością, nie wybrał najciekawszych 
•rysów i zbyt długiemi uwagami nie zabawi 
czytelników.
, , . f  ’ ^ oux'Pńrrand w swoj powiastce zakre­
ślił sobie takiż sam cel moralny, jak w po­
przednich sw ych utworach. Lecz zanadto ja ­
wnie wypowiada swe zamiary i dając swej 
pracy tytuł studjum obyczajowego, nie bada 
życia, tylko układa wypadki s t o s o w n i e  do 
swego założenia, podania poważnej nauki. Że­
by osiągnąć cel taki, należałoby go lepiej u- 
kryć.

Paui Merae nie stawia się za moralistkę, 
a mimo tego jej powiastka nic ma wielkieo-ó 
powabu. Charakter bohatera, chociaż szla­
chetny, nie ma uroku wzbudzającego s y m -  
patję.

W ięcej zajmujący jest, rozczulający epizod 
z historji Anglji, z czasów Joanny Gray. A u­
tor wiernie przedstawił charakter i obyczaje 
epoki, sceny dodatkowe wypełniając w łasną  
wyobraźnią.

W powiastkach Pompadour odbija się 
X V III wiek, piżm owy zapach zalotności do­
wcipnej, przy czem autor nie przekracza w ła­
ściw ych granic. Zbiera ona śmietankę z tego 
w ykw intnego zepsucia, nie okazując jego  
brudów. Lecz takie zamiłowanie naśladowni­
ctwa, dosyć dziwnem się zdaje. Jest to pe­
wne ubliżenie literaturze, wyrabiać tak styl
Ludw ika X V , jak fabrykanci mebli, deko- 
ratorowie naśladują meble i ozdoby z tej 
epoki.

Palm ę dowcipu zawsze trzyma Jules Ja­
nin. W iek wcale nie osłabił jego żywości.

(w Środę i Czwartek widowiska daue nie będą).

—  W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjuym  m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okow ity  
próby 10 od rs. 1 k. 00% do rs. 1 k. 65  %, za 

52 '/2 do k. 54.garniec od k

KURU (HEŁM Wt S t U A WS E m.
x duict 22 grudnia.

c K o t i e ty .

P ó ł-Iu iperja ty  R osyjsk ie . . .
D ukaty  H olenderskie nowe w ażno.

P a p ie r  j .
Obligi S k a r. za 100 rs . (oprócz

kuponu) ........................................
L isty  Za8t. III-g o  O kresu  sery a  
1 i 2 (o p ró cz  kuponu) za  15 rs . x

d itto  S e rja  I I .  }
A kcje G łów nego Tow arzyatw c.

R o s y js k ie g o  d ró g  żelaznych . 
Obligi w spółki Ż eg lug i Parow ej 

w’ K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
A k c je  W sp ó łk i Ż eg lu g i P a ro w e j

p o  rs . 1 0 0 ..................................
A kcje  D rogi Ż elaznej W arsza- 
w sko-B ydgoskiej po rs. 100 • ■

d ito  500 •
A kcje D rogi Żel. W arsz .-W ied . 

W e l ie .
100 T al.
100 T a i.
100 Tai.
100 Tal.
300  BMk.
1 F t. S t 
100 Rs.
100 E s .
100 Rs.
300 F r .
300 Fr.
150 Z lr.

ią d a a o
■sr. | kop.

92

15

płacono  

■sr. j  kop

Berlin

G daćsk .
łl * •

H a m b u rg . 
L ondyn  . 
M oskwa . 
P e te rsb u rg  

u
Psrv« .

W iedeć  .

2 M. 
k. t .  
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k. t .
2 M.
1 M .
2 M.

117 33

97
89

99

25
75

75

15

50
33

152
6

80

85

| 25 
7 * ' / ,

40

50

89

99

99
99

33

60

50
66

W artość  kupons b ie i^cego  od obligów  S k arb . kop . 9 1 1 /, 

„  ,, l-istów  Z astaw n : U lg o  O kresu k. 30

K D R S A  T E L E 6 B  I M C S S E .

z B e r lin a  z d n ia  22 g ru d n ia .

b ta  Pożyczka R ossy jaka . . . .  
6 ta  „  „  . . . .
O bligacje Skarbow e 4 °/0 . . . .
L f tty  zastaw ne 4 rt/ 0 .................................
B ilety  B anku P o lsk ie g o ...........................
W eksle na W arszaw ę ,

n  P e te rs b u rg  3 tygodniow y 
m P ondyn  3 m ies ięczn y . 
m P a ry ż  2 „
,, H am burg  2 ,,
, ,  W iedeń 2 , ,

Z yto na ta rg u  . . •
na  dostaw ę późniejszy

* P a r y ż a .
R enta  3 %  bez k u p o n u ...........................

A kcje  k red y tu  ruchom ego  . . . .

ż ą d a ­
j ą

p łacą

9 0 %

97% 
8 4 ' / ,  
89 </, 
8 9 %
89%
9 9 1/»

84%
46
4 5 %

69  80 
1110

Liwerpool, 20 Grudnia. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny; targ mało ożywiony, 
ceny się trzymają; Uńir-Dhollerah 17—17%;
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OBWIESZCZENIA. SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 647 5 ) Dyrekcja  Szczegółowa  
T ow arzys tw a  K redy tow ego  Z iem skiego  

Guberaii  R adom skiej  w Kielcach.
W ła śc ic ie lo w i d ó b r S k o w ro n ó w  z O g u  L e  

1 ow akiego  z ag in ą ł p rz y p a d k o w o  k w it  n a  rs . 40 
k o p .  2 0 , p rzez K asę  D y re k c ji S zczegó łow ej pod 
d n iem  10 M a ja  r. b . Ń. 115 /364  n a  z ło ż o n e  v a  
d iu m  p e w n o ść  w y p ła ty  p o ż y cz k i n a  d o b ra  te  
z  T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z iem sk ieg o  u d z ie ­
l ić  s ię  m a jące j z a b e z p ie cz a ją ce  w y d an y , z teg o  
w ięc  p o w o d u  D y re k c ja  S zc zeg ó ło w a  w zy w a  
k a ż d e g o  w czy im b y  r ę k u  i z a c h o w a n iu  k w it  
w y że j w sp o ran io n y  zn a jd o w ać  s ię  m ógł, a b y  t a ­
k o w y  w  c ią g u  d n i 50  od d a ty  o g ło s z e n ia  D y ­
re k c ji S z c z e g ó ło w e j zw ró c ił, p o  u p ły w ie  bow iem  
z a k re ś lo n e g o  te rm in u  k w it ten  za  n ic  n ie z n ac z ą  
cy  u z n a n y m , a su m a  n im  o b ję ta  w łaśc ic ie lo w i 
d ó b r  lu b  k  >mu w y p a d n ie  w y p ła c o n ą  z o s ta n ie .

K ie lce  d n ia  5 G r u d n ia  1862 r .
P re z e s , E .  R ó ży ck i.

P is a rz ,  Iż y c k i.

(N. D . 6 6 2 1 ) P a n  Z a w a d z k i A p te k a r z  z S u ­
w a łk , w m ie tsce ro z sy łan y c h  d o ty c h c z a s  k o lend  
do  zn a jo m y ch  n a  N ow y  ro k ,  p rz e zn a c zy ł na  
z a k ła d y  d o b ro c z y n n e  w S u w a łk a c h  złp , 20Q.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N . I) . 6 6 7 1 ) Pisarz  Sądu  Pokoju Okręgu  
W łocławskiego  

Z p o w o d u  śm ie rc i: 1)  A n to n ie g o  C z e rw iń ­
sk ieg o  w sp ó łw ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i N r. 8 
i 9 w W ło c ław k u ; 2) J u l iu s z a -H e n ry k a  S ta m - 
p e  w sp ó łw łaśc ic ie la  n ie ru c h o m o ś c i N r . 31 i 32 
w  W ło c ła w k u : 3 )  A n to n ie g o  S z w e jk o w sk ieg o  
w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i N r. 34  w B rześciu  
p o ło ż o n y c h ; o g ła sz a  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e , 
do  u k o ń c z e n ia  k tó re g o  w y zn acza  te rm in  p re - 
k lu z y jn y  n a  d z ień  10 (2 2 )  M arca  1862 r. - 

B rz ez in y  d. 26 S ie rp . (7  W rz eśn ia )  1862 r.
C h ru szc z ak o w sk i.

OBW IESZCZENIA H YPÓTECZNE.

(N . D . 667 2 ) T rybunał Cywilny  
Gubernii  Płockiej.

W ydzia ł  Hypoteczny.
N ieruchom ość w m. G ubem ia lnera  P łocku  przy  

ulicy  Sądow niczej czyli W ięziennej pod N. 479 
położona, p raw em  w ieczystej dz ie rżaw y  od K asy 
Ekonom icznej m . P ło ck a  naby ta , u regu low ana b ę ­
dzie co do s tan u  bypotecznego w K anceiarji Z ie ­
m ia ń s k ą  G u b ern ii P łockiej dn ia  18 (3 u ) M irca  
1863 roku .

W zyw a się przeto  w szystkich in te resen tó w  p ra ­
wa do pom ienion ‘j  n ieruchom ości m ieć m ogących 
aby  się w te rm in ie  pow yżej oznaczonym  przed  
P isarzem  te jże  K ance ia rji staw i/i i p raw a swe u- 
dow odnili, in a c ze j prekludow ani będą.

P łock d 7 -(19 ) G ru d n ia  1862 r.
Sędzia  P rezydu jący , J .D u w e .

(N . D .  6 653) Sąd Pokoju Okręgu  
R adży  osk ieg o .

Z  p o w o d u  ż ąd an e j re g u la c ji no w ej h y p o te k i 
p o ło w y  d om u  m u ro w an eg o , p la c u , o ra z  z a b u ­
d o w a ń  n a  ty m że  *v m ieście P u w ia to w e m  R a­
dzy n iu  pod  N r. 122 p o ło ż o n y c h , w ła sn o śc i Id e s  
R u b in sz te in  w dow y b ę d ąc y c h .

U w ia d a m ia  in te re s o w a n y c h , iż  ta k o w a  n a ­
s tąp i w S ądzie  tu te jszy m  d n ia  1 (1 3 )  K w ie tn ia  
1863 ro k u .

W zyw a ic h  p rz e to , ab y  do  ta k o w ej osob iśc ie  
lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik a  p ra w n ie  u m o co w an e  
go  s taw ili s ię , ż ą d a n a  sw e  i w n io sk i do  p r o ­
to k ó łu  re g u h  c j i  podali i w d o k u m e n tu  p ra w a  
ich  u d o w a d n ia ją c e  z a o p a trz y li  s ię .

N ie z g ła s z a ją c y  s ię  p o d p a d n ą  p ra w u  p re k lu -  
zji z  a r t  154 i 160 p r . h y p .,  a  w ła śc ic ie lk a  k a ­
rze  z a r t .  150 t. p.

O g ło szen ie  d ecyz ji w s k u tk u  re g u la c ji z ap a ść  
m a jące j, n a s tą p i  d . 5 (17) K w ie tn ia  1863 ro k u  
n a  p o s ied zen iu  p u b lic z n em  S ą d u  i od te g o ż  
d n ia  c za s  do  o d w o ła in a  s ię  u p ły w a ć  z ac zn ie .

R a d z y ń  d . 4 (1 6 )  G ru d n ia  1862 ro k u .
Podsędek,

A se so r K o le g ia ln y , R a d z ik o w s k i.

(N. D. 6638) Sąd  Pokoju Oręgu  
Częstochowskiego.

P odaje  do w iadom ości pow szechnej, że n ie ru ­
chom ość m iejska w C zęstochow ie p rzy  ulicy G a rn ­
carsk ie j pod  N r. 309  położona do p ierw otnej r e ­
gulacji nowej hypw teki w yw ołaną  zostanie.

T e rm in  p rek luzy joy  do p ierw iastkow ego  u r z ą ­
dzen ia  te j hypo tek i na dzień  1 (1 3 ) K w ie tn ia  
1863 r .  w K aace larji Sądu tu te jsze g o , oznaczony  
zosta ł K ażdy więc k tó ry b y  sądz ił m ieć jak ie  
praw o rzeczow e, lub osobiste , w yw ołującej się 
n ieruchom ości, lub je j nabyw ców  do tyczące, w i­
n ien  się  zg ł s ić  w te rm in ie  pow yżej oznaczonym  
osobiście, lub przez pełnom ocnika u rzędow nie  
i szczególn ie um ocow anego, i podać sw o je  w nio­
ski przy okazaniu ty tu łów  oryg ina lnych , do p ro­
tokó łu  uporządkow ania  pod p raw em  hypotecznem  
z roku  1818 zag rożoną , o raz  pod k a rą  p ien iężną  
do w ysokości rs. 7. k . 50 n a m e s ta w a jąc y c h  w ła ­
ścicieli, na żądanie  ich w ierzycieli w ym ierzyć się  
m ogącą.

D r cy  z j a  n ad  działem  zaprow adzen ia  te j h y p o ­
tek i og ło szoną  będzie dnia 18 (3 0 ) K w ietnia 
1863 r: i od te g o ż  dn ia  w yłącznie te rm in  trzech- 
mit sieczny do odw ołan ia  się od niej s łu żący  u- 
fły w a ć  zacznie.

C zęstochow a d. 1 (1 3 ) G ru d n ia  1862 r .  
z a  Pod&ędka,

P isa rz  S ąd u , R om an T om aszew ski.

L K i ł T A C J f i l  M E D A 2 E  P U B L 1 I M

N r. 229  w m ieście  O p a to w ie  z a p łac ić  B an k o w i 
sum ę rs . ( tu  w yp isać  su m ę  z a o f ia ro w a n ą  l i t e ­
ra m i)  p o d d a ją c  się w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z a ­
s trz e ż e n io m  w a ru n k a m i l ic y ta c y jn e m i o b ję ­
ty m , k tó re  mi są  z n an e  i te  n in ie jszem  p rz y j­
m u ję .

P rzy tem  z a ią e z a m  n a  v a d iu m  rs .  330 , w g o ­
to w iź n ie  lub  L is ta c h  Z a s ta w n y c h , k tó re  w r a ­
zie n ie o trz y m a n ia  się  p rzy  lic y ta c ji sam  odbio  
rę  (lub  o n a d e s ła n ie  n a  p o cz tę  d o  N. na  mój 
k o sz t u p ra sza m ).

S ta łe  m oje z am ie sz k an ie  je s t  (w y p isa ć  m ie j­
sce z am ie sz k a n ia ) .

W arszaw a  d . 15 (2 7 ) L is to p a d a  1862 r.
V ic e -P rezes,

R zec zy w isty  R ad c a  S ta n u , S zem io th .
za  N a c z e ln ik a  K a n ce ia r ji ,  K u p iszeń sk i.

(N . D . 6 4 0 8 ) Kom isja  R zą d ą p a  
Przy chodów i  Skarbu.

P o d a je  do  w iad o m o śc i, iż  w d n iu  19 (31) 
G ru d n ia  r. b. o g o d z in ie  11 p rz e d  p o łu d n iem  
w p a ła c u  rz ąd o w y m  p rz y  u lic y  R y m a rs k ie j ,p o d  
N r. 744  w  m ie jscu  je j p o s ie d z e ń , o d b y w a ć  się  
będ z ie  lic y ta c ja ,  p rz e z  p o d a n ie  o p ie c z ę to w a ­
n y ch  d e k la ra c ji ,  n a  sp rzed a ż  d rz e w a  z la sów  
rz ą d o w y ch  G u b e rn ii R ad o m sk ie j p o ło ż o n y c h , 
a  m ian o w ic ie  z L e ś n ic tw a  R adzico  z c ię ć  1 8 59 /63  
s z tu k  2 4 4 5 , w y ra ź n ie  sz tu k  d w a  ty s ią ce  c z te ­
r y s t a  cz te rd z ie śc i p ię ć ,  o c e n io n y c h  n a  rs . 2145 
k o p . 4 6 , w y ra ź n ie  dw a ty s ią ce  s to  c z te rd z ie śc i 
p ię ć  k o p ie je k  cz terdzieści sześć.

K to  w  złożonej d ek la rac ji n a jw y że j nad  s z a ­
cunek postąp i u trzy m a  się p rz y  kupnie, g dyż  licy ­
ta c ji g łośnej pom iędzy w szystk im i d ek la ran tam i nie 
będzie; w razi e wszakże podan ia  jednakow ej oferty  
w dwóch lub więcej d ek la rac jach , licy tac ja  g ło ­
śna odbędzie się zaraz  po o tw a rc iu  dek laracji, lecz 
ty lk o  m ędzy tym i konkuren tam i, k tó rzy  je d n a k o ­
we najw yższe oferty  podali.

U b ieg a jący  się o nabycie  d rzew a: obow iązany 
je s t  złożyć do k asy  G łów nej K ró lestw a lub B anku 
P o lsk iego  na vadium  w gotow iźnie, L istach  Z a s ta ­
wnych lub innych procentow ych pap ierach  s k a r­
bow ych rs . 250 i w dow ód teg o  kw it k a sy  na 
w niesienie te j sum y dołączyć do deklai*acji, k tó ra  
złożona być w ioną p rzed  godziną 1 1 w dn iu  do 
licy tac ji oznaczonym .

W ykazy oszacow ania  i w arunki te j sp rzedaży , 
p rze jrzane  być m ogą w W arszaw ie w biurze K o­
m isji R ządow ej P rzychodów  i S karbu, w R ządzie 
G ubern ia lnym  R adom skim  oraz  w U rzędzie leśnym  
R adzice w B rzu sto w ie .

Miej sco w
m u się, okaże służba  leśna  każdem u z g ła sz a ją c e  
gółowo obejrz  drzew o n a  gruncie k tó re  wolno szcz -
0 n iedobory , ć; później bowiem żadne  re k la m a c je  
p rzy ję te  n itie z ły  szacu n ek  lub g  a tu n e k  d rz te  

całkow należnośna licy tac ji p ostąp ioną  się p rz y  ku  
m inach  oznaczonych zap łac ić  obow iązany będzie

W zór do d ek la rac ji, k tó ra  pow inna być n ap isa ­
ną  na papierze stem plow ym  ceny kop. 7 1 /.3 w y­
raźnie , czysto, bez p rzek reślać , i podskrobań  zap ie ­
czętow ana w oddzielnej kopercie , w osnowie ja k  
następuje:

D e k l a r a c j a .
W  sku tek  ogłoszenia K om isji R ząd . P rzy ch .

1 Skarbu  z d . 24 P a ź d z ie r . ( 5  L is to p .)  r. b . po ­
da ję  n in ie jszą  d ek la ra c ją , iż obow iązuję się ku ­
pić d rzew a sz tu k  2445 z L eśn ic tw a  R ad z ic e  G u - 
beroii R adom skiej za sum ę ry cz a łto w ą  ru b li s reb . 
( tu  w ypisać  sum ę oliarow aną lite ram i), p o d ­
d a ją c  się wszelkim  obow iązkom  i z a s trz e ż e ­
niom  w  w arunkach licy tacy jn y ch  objętym , k tó ­
re mi są  znane, i te  n in ie jszem  przy jm uję . 
P rzy tem  załączam  kwit k a sy  N . na  złożone w niej 
vadium  rs  N. k tó re  w raz ie  n ieu trzym an ia  się 
p rzy  licy tacji sam  odbiorę (lub  o nadesłan ie  na po­
cztę do N. na mój koszt upraszam ).

S ta łe  moje zam ieszkanie  je s t  w ypisać m iejsce z a ­
m ieszkan ia  p isałem  w N. dnia

(podp isać  w yraźn ie  im ię i nazw isko).
N a kopercie  w ypisać d ek la ra c ja  do kupna  

d rzew a N.
D ek larac je  nienapisane podług wzoru lub obej­

m ujące jak ieko lw iek  zas trz eżen ia  i w arunki, 
albo n ie p o p a rte  kw item  na vadium , lub w reszcie 
podaw ane po w ywołaniu licy tacji będą  un iew a­
żnione.

W arszaw a d. 24  P aźd zier. (5  L istop .) 1862 r. 
z a  D y rek to ra  W ydziału , D ąbrow sk i. 
zaN acze ln ika  S ekcji, K. W ydrzyńsk i.

(N . 1). 6 4 3 6 ) B a n k  P o l s k i .
Podaje  do w iadom ości, iż z pow odu n ie  p rzy j 

ścia do sku tku  dla b raku  konkuren tów  ogłoszonej 
na  d. 12 (2 4 ) L is to p a d a  r .  b . licy tacji na  sprze  
daż  dom u m urow anego w m ieście O patow ie N r. 
229, takow a pod tem iż sam em i w arunkam i przez 
opieczętow ane dek laracje  odbędzie się w d. 3 (15) 
S tyczn ia  1863 r .  o godz nie 12 w połudn ie  w 
biurze B u rm istrza  m ia s ta  O patow a przed d e leg o ­
w anym  do te g o  u rzędn ik iem  Banku.

O bok d -k -a rac ji w ed ług  form y n iż e j.ż a rn ie  
szczonej, p o dający  ta k o w ą  obow iązany je s t z ło ­
żyć na vad ium  w gotow iźnie  lub L istach  Z a s ta ­
w nych  rs .  33(1.

K to  w złożonej d ek la rac ji najw yżej nad  szacu ­
n e k  po.-tąpi, u trzym a  się p rzy  kupnie, w raz ie  po 
d/>nia jednakow ej oferty , odbędzie się licy tacja  
g ło śna  za raz  po o tw orzen iu  d ek laracji, lecz ty lko  
pom iędzy na jw ięce j dająeem i.

Z zszacunku k tó ry  je s t  ustanow iony  na rs 330 0  
poostan ie  przy g runcie , połow a t. j .  rs. 1650  do 
sp ła ty  w ciągu la t  12 z p rocen tem  6 ° /0 w ra ta ch  
pó łrocznych  począw szy od 1 C zerw ca 1863 r. 
d ruga  zaś po łow a szacunku  rs  16óQ i to co w y­
żej nad  sum ę szacunkow ą postąp iooem  bę Izie z a ­
p łac i now onabyw ca do K assy  B anku n a jda le j za 
dni 30 od d a ty  odby te j lic y ta c ji.

B liż sze  w arunki są  do prze jrzen ia  w biurze N a ­
czeln ika K an ce ia rji B anku P o lskiego, w b iu rze  
N acze ln ika  Pow iatu  O patow skiego , lub B u rm i­
s trz a  m iasta  O patow a, k tó ry  rów nież obejrzenie  
na m iejscu posesji u ła tw i.

W zór do d ek la rac ji na papierze  zw yczajnym  
bez stem pla, k tó ra  w inna być n ap isan ą , w yraźn ie, 
czysto , bł*z przekreśleń  i podskrobań  zap ieczęto ­
w a n a  w oddzielnej kopercie je s t  w osnowie ja k  
n astępu j* :

D e k l a r a c j a .  *
s k u te k  o g ło sze n ia  B an k u  P o ls k ie g o  z d 

L i s to p a d a  r. b. N r. 29158, p o d a ję  n i-
W

15 (27)
m ejszą d e k la r a c ję ,  iż o b o w ią zu ję  s ię  z a  dom

(N . D . 6 4 0 9 ) K om isja  Rządowa  
Przychodów i  Skarbu.

P o d a je  do  w iad o m o śc i, iż  w d . 19 (3 1 )  G ru  
d n ia  o g o d z in ie  11 p rz e d  po  udn iem  -w p a ­
ła c u  rzą d o w y /n  p rz y  u lic y  R y m a rsk ie j, po d  N r. 
744  w  m iejscu  je j  p o s ied zeń , o d b y w ać  s ię  będzie  
lic y ta c ja , p rzez  p o d a n ie  o p ie c z ę to w a n y ch  d e ­
k la ra c ji,  n a  sp rzed aż  d rzftw a z la só w  rz ąd o w y ch  
G ub . R ad o m sk ie j w  b lisk o śc i rz e k i P il ic y  p o ­
ło ż o n y c h , a m ian o w ic ie  z L e ś n ic tw a  K oz ie ­
n ice  z c ięć  1863 d rz e w a  so sn o w eg o  s z tu k  1286, 
w y ra ź n ie  s z tu k  ty s ią c  d w ieśc ie  o ś m d z ie s ią tsz  ść 
od cen y  sza c u n k o w e j r s .  3962 k o p . 58 , w y ra ­
źn ie  rub li S reb rem  trz y  ty s ią c e d z ie  w ięćset sześć ­
d z ie s ią t d w a  k o p ie je k  p ię ć d z ie s ią t ośm.

K to  w z łożonej d ek la rac ji n a jw yżej nad  sza c u ­
n e k  p o s tąp i u trz y m a  się  p rzy  k u pn ie , g d y ż  lic y ­
ta c ji g ło śn e j pom iędzy  w szystk iem i d e k la ra n tam i 
u ie  będzie; w raz ie  w szakże p o d an ia  je d n ak o w e j 
o fe rty  w dw óch  lu b  w ięcej d e k la ra c ja c h , l ic y ta ­
c ja  g ło ś n a  o dbędzie  s ;ę zaraz  po  o tw a rc iu  d e k la ­
rac ji,  lecz  ty lk o  m iędzy tem i k o n k u ren tam i, k t ó ­
rzy  jed n a k o w e  najw yższe  o fe rty  podali.

U b ie g a jąc y  s ię  o n a b y c i : d rzew a, obow iązany  
jest z łożyć do  K asy  G łów nej K ró le s tw a  lub  B a n ­
ku  P o lsk ieg o  na vadm m  w g o to w iźn ie , L is ta c h  
Z as taw n y ch , lub  innych  p ro cen to w y ch  pap ierach  
sk arb o w y ch  rs . 4 00 , i w  dowód teg o  kw it Kasy 
na  w niesien ie  te j su m y  d o łączy ć  do d ek la rac ji, 
k tó ra  z łożona byc w in n a  p rzed  g o d z in ą  11 w  dniu 
do licy tac ji o znaczonym .

W y k azy  oszacow ania  i w aru n k i te j sp rzed aży  
p rze jrzane  być  mogą: w W arszaw ie  w b iu rze  K o­
m isji Rządow ej Przychodów  i S k a rb u , w R ząd z ie  
G u b e rn ia ln y m  R ad o m sk im , o raz  w U rzęd zie  le ­
śnym  K o zien ice  w A u g u s to w ie .

M iejscow a s łu żb a  le śn a  każdem u z g ła sz a jąc e ­
mu s ię , okaże  d rzew o  n a  g runcie , k tó re  wolno 
szczegółow o obejrzeć: późn iej bow iem  żadne  r e ­
k lam acje  o n ie d o b o ry , z ły  sza c u n ek  lub g a tu n e k  
d rzew a, p rz y ję te  n ie  będą: a  u trz y m u jący  się  
p rzy  kupnie , c a łk o w itą  na leżność  na lic y tac ji po ­
s tąp io n ą , w te rm in ac h  oznaczonych z a p ła c ić  o b o ­
w iązan y  będzie.

W zó r do. d e k la ra c ji,  k tó ra  p ow inna  b y ć  n a p i­
saną  na papierze  s tem plow ym  ceny kop . 7 ’A , w y­
raźn ie , c zy sto , bez p rz e k re ś le ń  i podsk robań , z a ­
p ieczętow ana w oddzielnej kopercie, w osnow ie ja k  
następu je :

D e k l a r a c j a .
W  sk u tek  o g ło szen ia  K om isji l iz .a d . P rzy c h .

> S k a rb u  z d . 24 P a ź d z ie r . (5  L is to p .)  r .  b 
p o d a ję  m m ejszą d. k iavaej,, iż  o b o w iązu je  się 
kup ić  d rzew a s z tu k  1286 z leśn ic tw a K o / . n i c e  
L u b e m u  R ad o m sk ie j za sum a ryczałtow ą ru b li 
s re b re m  . . . .  ( tu  w yp isać  Sumą ofiarow aną li- 
te ra n u ) ,  p o d d a ją c  s ię łw sz e lk im  obow iązkom  
i zas trze żen io m  w w a ru n k a c h  lio y ta cy jn y ch  o b - 
ie tv m , k tó re  mi s ą  zn an e  i te n in ie jszem  p rzy j- 
rnuje. P rzy tem  załączam  k w it kasy  N . na  z ło ­
żone w niej vad ium  rubl i s r e b r e m  N. kroie w i j  
z ie  n ie u trz y m a n ia  się p rzy  l i c y tc j i  sam o d ­
biorę  i lu b  o n ad es ła n ie  n a  p o c z tę  do N. n a  m oj 
ko sz t u p ra szam ).

S ta łe  moje zam ieszk an ie  je s t  (w pisać m ie jsce  
zam ieszkan ia ) p isa łem  w N . d n ia .

(podpisać w yraźn ie  im ię  i n azw isk o ).
N a kop re ie  w y p isać  , ,d e k la ra c ja  do k u p n a  

d rzew a  N '\
D ek larac je  n ien ap isan e  p o d łu g  w z o ru  l u t  o b e j­

m u jące  jak iek o lw iek  zastrzeżen ia  i w a ru n k i, albo 
n iepopaT te kwit- m  n a  v ad ium , lu b  w reszc ie  po  
daw an e  po w yw ołaniu  lic y ta c ji,  b ę d ą  u n ie w a ­
żn ione.
W arsz aw a  d . 24 P a ź d z ie r  (5  L is to p .)  1862 r. 

z a  D y re k to ra  W y d z ia łu , D ą b ro w sk i, 
za  N aczełilrka: S ek c ji, K. W y d rz y ń sk i.

(N . D . 6 438) R zą d  Gubernźalni) 
W arszawski.

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iadom ości, że n a  r e ­
p e ra c ją  3 m o s tu  p rzy  w si Z a w ad a  w  d o b rac h  
T om aszów  n a  o d n o d ze  rz e k i W o lb o rk ii  t ra k c ie  
m ili ta rn y m  z m ia s ta  T o m aszo w a  do m ia s ta  
P io trk o w a  w io d ą cy m  p o ło żo n eg o , w d. 17 (29) 
G ru d n ia  r .  ft. o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  w , m ie ­
ście  R aw ie  w b iu rze  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  R aw ­
sk ieg o  o d b y w ać  się będzie  g ło ś n a  in  m inus l i ­
c y ta c ja  od  su m y  rs . 300 k . 78 1/2  w y łączn ie  
w a rto ś c i d rz e w a  b e z p ła tn ie  z la só w  R ząd o w y ch  
w y d a ć  s ię  m a ją ce g o .

K a żd y  p rz e to  chęć  lic y to w a ifia  m a jący  z g ło ­
s ić  s ię  z ech ce  w m iejscu  i te rm in ie  po w yż o z n a ­
czonym  i n a  p ew n o ść  d o trz y m a n ia  e n tre p ry z y  
z ło ży ć  vad iu m  1/4 Części s u m y  lic y ta c y jn e j w y - 
ró w n y w a ją ce , k tó re  n ie n trz y m u ją c e m u  się  z a ­
ra z  p o w ró c o n e  z o s ta n ie .

O in n y c h  zaś  w a ru n k a c h  b liż szą  w iadom ość  
p o w ziąść  m o żn a  w  b iu rz e  S e k c ji D ó b r  R ząd u  
G u b e rn ia ln c g o  lu b  N acz e ln ik a  P o w ia tu  R aw sk ie ­
g o  k a żd o d z ie n n ie  w g o d z in a c h  b iu ro w y c h  w y ­
ją w sz y  d u i  ś w ią te c z n y c h .

W a rsz a w a  d . 15 (27) L is to p a d a  1862 r.
Z  u p . G u b e rn a to ra  C y w iln e g o  

R n d ca  G u b e rn ia ln y , W sciek lic fl,. 
za  N a cz e ln ik a  K a n c e ia r j i ,  G u ru w sk i.

(N . I ) .  6555) D yrekcja  Dróg Żelaznych  
Warszawsko- W iedeńskiej  

i W arszawsko-Bydgoskiej.
Z aw iadam ia  że na dostaw ę 100 ,000  s z tu k  p o d ­

k ładów  sosnow ych , o raz  540  sz tu k  podkładów ' 
w balach  dębow yclw  do o trzy m a n ia  linii D rog i 
Ż elaznej W arszaw sko-W iedeńsk ie j w r. 1863 po ­
trze b n y ch , odbędzie s ię  w dniu 30 G ru d n ia  r. b. 
w B iu rze  D y rek c ji o godzin ie 11 z r a n a ,  publi­
c zna  in m inus lic y ta c ja  przez opieczętow ane de­
k la rac je .

M ając y  zatem  chęć ub iegau ia  się  o pow yższe 
p rzedsięb iers tw o , z łożyć pow inni w B iurze D y ­
rekcji w te rm in ie  pow yż oznaczonym , op ieczę to ­
wane D eklarac ję , na pap ierze  stem plow ym  obej­
m ujące wysokość żąd a n e j c eny  za jeden podkład  
z napisem  na kopercie: D ek larac ja  na  d ostaw ę po d ­
k ład ó w  sosnow ych, (lub  dębow ych) d la  D rog i Ż e la ­
zn e j W arszaw sko*W iedeńsk ie j na rok  1863, k tó re  
w dniu 30  b. m . przed  go d z in ą  11 z ra n a  wobec 
podających  jeżeliby  się k tó rzy  z n ich  osobiście 
zgłosili o tw orzonem i zo stan ą . .

D o d ek la rac ji, d o łączony  być m a kw it kasy  
G łó w n e j D ró g  Ż elaznych na złożone w  n iej v a ­
dium ,

a) na  każde 1000 sz tu k  podkładów  sosnow ych 
po rs .  50 i

b ) na każde  100 sztuk  podk ładów  dębow ych  
po rs . 50. D ostaw a4może być oddana  albo całko ­
wicie jed n em u  p rzeb sięb ie rcy , albo też  podzielo­
n a  na 4 części t .  j .  n a  każd y  O ddział D rog i po 
2 0 ,000 , 3 0 ,0 0 0 , 2 5 ,0 0 0 , i 25..000 sztuk , p rz y  s to ­
sunkow ym  podziale  rów nież i podk ładów  d ęb o ­
w ych.

W ybór d ek la rac ji, zależy  od uzuania R ady  Z a ­
r a d z a j ą c e j  T ow arzystw a D ró g  Ż elaznych .

Szczegółow e w arunk i pow yższego p rzedsięb ie r- 
s tw a  p rze jrzan e  być m ogą w b iurze D y rek c ji każdo­
dz ienn ie  od g o d z in y  9 z ra n a  do 3 z południa z 
w yją tk iem  św ią t.

W arszaw a  d . 15 G ru d n ia  1862 r. 
p. o . P rezy d u jąceg o , W ejberd .

N acze ln ik  K a n ce ia rji,  N iew ęgłow ski.

(N . D . 66 6 0 ) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Z aw iadam iam  publiczność że dn ia  12 (24 ) S ty c z ­
n ia  1863 r. o godzinie 11 z ra n a  odbędzie się w 
b iu rze  N aczeln ika Pow ia tu  K a lisk ieg o  in m inus 
p rzez  op ieczę tow ane  dek la racje , licy tac ja  ne r e ­
pe racją  kościo ła  parafia lnego  w m. Uniejowie i 
re s tau rac ją  cm en ta rza  p rzy  tym że  kościele od s u ­
m y rs . 47 7 6 k. 5 l j 2 .

Do d ek la rac ji dołączony być  w inien kw it j e ­
dnej z kas skarbow ych na złożone vad ium  w k w o­
cie rs . 478 .

W arunki do tej en trep ry zy  ja k o  też anszlagi 
p rze jrza n e  być m ogą każdego dn ia  z w yjątk iem  
św ią t w godzinach  służbow ych w biurze mojem.

D ek larac je  ty lko  do godziny w pół do jedyna- 
stej z ra n a  do ia  pow yższego przyjm ow ane będą- 

W zór do  d ek la ra c ji dla zasto sow an ia  się je s t 
n a s tęp u jący :

W skutek  o g ło szen ia  z d .  3 (1 5 )  G rudn ia  1862 r. 
N r. 27 905 zobow iązu ję  się n in ie jszą  d ek la rac ją  
w yreperow ać kościoł parafia lny  w m. U niejow ie i 
w yrep ero w ać  cm en tarz  p rzy  tym że kościele, za s u ­
mę rs . N. w yraźn ie  (lite ram i) poddając  się w szel­
kim  w arunkom  i zas trzeżen io m  w arunkam i p rz e d - 
Licytacyjnemi ob ję tem  dobrze mi znanem .

K w it kasy  N . n a  złożone vadium  w kwocie 
rs 478  (w yraźn ie  l i te ra m i)  dołączam  które  w r a ­
zie n ieu tiv y m an ia  s ię  przy  lic y tac ji sam  odbiorę 
lu b  o n ad esłan ie  takow ego  do N . na m ój koszt 
up raszam .

S ta łe  inoje zam ieszk an ie  j e s t  w N . p isałem  
w N . dn ia  N . m ies iąca  i roku  N .

(podpisać im ię i nazw isko)
K a lis z  d. 3 (1 5 )  G ru d n ia  1862 r 

R acibo rsk i.

(N . D . 6 6 6 1 ) Naczelnik Powiatu  
tH o  c law s kiego.

G dy zarząd zo n a  lic y ta c ja  na  d. 4 (1 6 ) b. m . 
d la  b raku  k o n k u ren tó w  do sk u tk u  n ie p rzyszła , 
zatem  podaje  do  pow szechnej w iadom ości, że w 
dn iu  18 (3 0 ) G rudnia  r .  b. o godzinie 10 z ra n a  
w M agistracie  m iasta  K ow ala  p rzed  Pom ocnikiem  
m oim  s ta rszy m  i w obec sk ład u  tegoż M ag is tra tu  
odbyw ać się będzie p ow tó rna  g ło śna  in  p lus l ic y ­
ta c ja  na  jed n o ro czn e  przez r .  1863 w y d z ierża ­
w ienie  dochodu w iad row ego  tam ecznego  m ia ­
sta  p o czy n a jąc  od kw oty  rs. 1538 do tychczas  
o p łacan e j.

M ający  chęć ubiegan ia  się o tę  d z ie rżaw ę w i- 
nien staw ić się osobiście w m iejscu w skazanem  i 
złożyć do licy tac ji vadium  Ij i O części pow yższej 
sum y w yrów nyw ające k tó re  odstępującem u zw ró- 
to n e  będzie, zaś u trzym ującem u się po skom pleto­
w aniu do I j5  części sum y zalicytow ać się m ającej 
na  kaucję p rzez  czas dzierżaw y za trzym anem  zo­
s tan ie .

Bliższe w arunki w każdym  dn iu  w yjąw szy św ią­
te czn y c h  w M ag is tra c ie  m iasta  K ow ala  p rz e jrz a ­
ne być m ogą

W łocław ek  doia  5 (17) G rudn ia  1862 r.
R a d c a  K o leg ja lny , A dam ski.

(N . D. 6 6 4 7 ) Magistrat Miasta  
Konina.

P o n iew a ż  n a  w ylicytow any dochód wiadrowe* 
go  w m ieście Koninie w drug im  te rm in ie  w dniu 
3 (15) G ru d n ia  r . b. p o d an ą  zo sta ła  d ek la rac ja  
zap e w n ia jąca  m ieszkańcom  m iasta  15 procent 
w yższą o fertę , M ag s r ra t  m iasta  K onina p rze to  
zaw iadam ia  osoby in te resow ane , że na  też sam e 
dochody  n a  ro k  1863 odbędzie się  w K auce la rji 
M ag is tra tu  m iasta  K onina w d. 17 (29 ) G rudn ia  
r. b. o godzin e 11 z ra n a , o s ta tn ia  g ło śn a  in plus 
lic y ta c ja  od sum y rs . 4160 .

K ażdy  prze to  ch ęć  licytow ania m a jący , po za­
opatrzen iu  a.ę w kw it na złożone v ad ium , w o ź n a -  
Clonym dniu i te rm in ie  n a  licy tac ją  p rz y b y ć

W aru n k i do te j en tre p ry z y  codziennie p rz e jrz a ­
ne być m ogą, w W ydziale  G órniczym  i w  biurze 
O kręgow em  w D ąbrow ie w g odz inach  s łu żb o ­
w ych, p rzy  k tó ry c h  z n a jd u je  się w zór do d e k la ­
ra c ji służyć m ający'.

D ąbrow a d. 1 (1 3 )  G ru d n ia  1862 r.
I lem pel.

(N . D. 6 6 5 0 ) Naczelnik Z ak ładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

W  d n iu  29 G ru d n ia  r .  b . o g o d z in ie  3 ej po  
p o łu d n iu  o d b y w a ć  się  b ę d ą  w  b iu rz e  N a c z e ln i­
k a  Z a k ła d ó w  G ó rn ic z y ch  O k rę g u  W s c h o d n ie ­
go  w  S u c h e d n io w ie  p o w tó rn e  l ic y ta c je  in  m i­
n u s , p rz e z  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  n a  p a p ie ­
rze  s tem p lo w y m  cen y  k o p ie je k  15 do d n ia  i g o ­
d z in y  j a k  w yżej p rz y jm o w a ć  s ię  m a ją c 6, n a  
tra n s p o r ta  w ro k u  1863 d o p e łn ia ć  s ię  m a ją ce  
do S k ła d u  G łó w n eg o  w  W a rsz a w ie , w y ro b ó w  
i p ro d u k tó w  z Z a k ła d ó w  i M ag azy n ó w  O k rę g u  
W sch o d n ieg o  po łożonych*

1. P rzy  tra k c ie  W a rsz a w sk o -K ra k o w s k im .
‘2 P rz y  t ra k c ie  B z iń sk u -Z a w ic h o s tk im .
3 . P r z y  d ro g a c h  w iąd ący ch  k u  K ońsk im .
Od cen  do  p ie rw sze j l icy tac ji p o d a n y ch  a przez 

p ism a  p u b lic zn e  ja k o  to _ D z ie n n ik  P o w szec h n y  
z d n ia  1 4 L is to p a d a  r. b . N r. 257 i D z ie n n ik  
U rzęd o w y  G u b e rn ii R ad o m sk ie j z d n ia  15 L i ­
s to p a d a  r. b. N . 47 o g ło szo n y c h .

P rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c j i o b o w ią za n i podać  
d e k la ra c je  N acze ln ik o w i Z a k ła d ó w  G ó rn iczy ch  
O k rę g u  W sch o d n ieg o , p o d łu g  w z o ru  pon iżej 
zam ieszczo n eg o , i do ty c h ż e  d o łą c z y ć  k w ity  
k a ssy  G ó rn icz e j a lb o  in n e j S k a rb o w e j n a  z ł o ­
żone v a d iu m  g o to w iz n ą  a lb o  w  p a p ie ra ch  p ro  
en to w y ch  p rz e z  R ząd  n a  k a u c je  p rz y jm o w a ­
n y c h  i n a  k o s z ta  o g ło sze ń :

D o  lic y ta c j i I .  v a d iu m  rs . 150, i k o sz ta  o g ło ­
szeń  rs . 4 k o p . 50 .

D o lic y ta c ji II. v ad iu m  rs . 200 i k o sz tu  oglo* 
sz e ń  rs. 6.

D o licy ta c ji I I I .  vad iu m  rs . 200 i n a  k o sz ta  
o g ło sze ń  rs . 6.

W ło śc ia n ie  i m ieszczan ie  R ząd o w i ja k o  w olni 
od s k ła d a n ia  v ad iu m , d o łą c z ą  do d e k la ra c ji t y l ­
ko  św ia d e c tw a  n a  d o w ó d  p rz y ję c ia  S o lid a rn e j 
o d p o w ied z ia ln o śc i i k w it  k a ss y  n a  z ło ż o n e  ko  
s z ta  o g ło szeń .

In n e  w a ru n k i ty c h  lic y ta c ji m o g ą  b y ć  p r z e j ­
rz a n e  w b iu rz e  N a c z e ln ik a  Z a k ła d ó w  G ó rn i­
czy ch  O k rę g u  W sch o d n ieg o  w S u ch ed n io w ie  i 
w  W y d z ia le  G ó rn ic tw a  w  W arsza w ie .

W zór do  d e k la ra c ji .
W  s k u tk u  o g ło s z e n ia  N a cz e ln ik a  Z ak ła d ó w  

G ó rn iczy ch  O k rę g u  W sc h o d n ie g o  z  d n ia  25 L i­
s to p a d a  r .  b . N. 8830 p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra ­
cję, że p o d e jm u ję  się  tra n s p o r tu  ż e la z a  i in n y c h  
w y ro b ó w  z M a g a z y n ó w  i Z ak ładów ' p o ło ż o ­
n y ch  p rz y  t r a k c ie  N . do W a rsz a w y  n a  r. 1863 
z o d s tąp ie n ie m  od cen  p o d a n y ch  do  lic y ta c ji 
p ro c e n t N . p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  
i z as trzeżen io m  w  w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  za- 
m ieszczonychprzezem nie  o d c z y ta n y m i z ro z u m ia ­
n y m .

K w it k a so w y  n a  z ło ż o n y  v ad iu m  i koszta  
o g ło sze ń  do łączam , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  
się n a  licy tac ji sam  o d b io rę .

S ta łe  m oje  z am ieszk an ie  je s t  w  N . n a jb liże j 
s tac ji p o cz to w e j N . p isa łem  w N . d n iu  N. m ie ­
s ią c a  r o k u

Z am ieśc ić  p o d p is , a  n a  d e k la ra c ji w ym ien ić  
a d re s  d o  k tó re j licy tac ji p o d an a .

S u ch ed n ió w  d n ia  25 L is to p a d a  1862 r.
Ł ę c k i.

(N . D . 6674) Z a rz ą d  N aczeln ika  A rty le r i i  w 
K rólestw ie  Polsk iem , w zywa m a jący ch  chęć pod­
n ieść  się u rząd zen ia  w erków  tran sm issy jn y ch  w 
warsztat.<ch odkryw ających  się  w tw ierdzach  
B rześc iu  L itew sk iem  i N ow ogieorgiew sku d la  
g w i n t o w a n i a  d z i a ł ,  i u p r a s z a  P P .  F n b r y lc a n tó w  i 

M e c h a n i k ó w ,  m a j ą c y c h  z a k ł a d y  i w a r s z t a t y ,  na-
desł ić do w zm iankow anego Z arząd u  deklaracje, 
z w yszczególnieniem  cen w yżej wym ienionych 
werków , na dzień 28 G rudn ia  (9 S ty cz n ia ) 1862j3 
roku  o godzin ie 12 rano  w kop ertach  o p ieczę to ­
w anych z napisem: do Z a rząd u  N aczeln ika A r ty -  
Ilerji w K ró lestw ie  Polskiem , dek laracja  o u rz ą ­
dzeniu werków  tran sm isy jn y ch  w tak ie j to  tw ierdzy.

R y su n k i w erków , rów nie  ja k  i w arunki dosta 
w y , prze  jrzeć m ożna w Z a rząd z ie  p rzy  ulicy S m ol­
nej N r. 1286 , każdego d n ia  od 9 g odziny  rano  
do 3 po południu .

S ta rszy  A d ju ta n t,
K a p ita n , F edo renko

*(N, D . 6 6 4 6 ) K o u m o p a  B apm a o cu a zo  
y n 3A ° o c K m u  B o e n n u c o  1 'o cn u m a A H .

Ha  p a c i i o p n m e s i i H  l i b i c u i a r o  H a ' ia -vbC TB a 
ó y A e fh  ri|)oR,iuoAĄn'i> 19 (3 1) c e ro  J e n a o p a  
T o p r t ,  a 23  J e K a ó p ti  (4  }1hiib(>h) 1802 /4  1-048 
n e p e r o p W K y ,  n a  o K p a c n y u b  l o c n u r a / i i  n b i x b  
3 4 a n i i ) X k  n o / i o u t j  OK.OHL, A B e p e i i  11 n p o n a r o ,  
Mac. iHiioK) K p a c K o io .  I ł o u e u y  B b m m i i a e n ,  a i e -  
-iaioiL(iixi .  fluiiTbCH n a  r o p n i  u m i i i c  y n u m m i y .
r i.ix  b o n c e .r ij  bt> 1 1 ‘la c o i ib y r p a ,  e t  3aKoiiin,i-

(2 )

d n iu
ra czy .'

W aru n k i każdego  dnia  
przejrzane być m ogą.

K onin d. 5 (17 ) G rudn ia  1862 r.
B u rm is trz , M oraw ski.

g o d z i n a c h  b i u r o w y c h

mii 3a.10ra.MM no  2 5 °/o npoTMuy n o 4 p n 4 HOHcy- 
Mbl HC4HC4eHM011 IlpHMiBpHO Ob 400U pyó. Cep.

yc/ioBMl n a  o K pacK y  j i o r y i t  S a n o  p a 3CMO- 
lp-Eiihi o b  K o n r o p o  P o c n m a /W  o t  i t a m 4 o e  
UpeMH. j,

1'. B ap iiiau a  J o K a o p u  )  41m  1852 r .

("H d  66 2 7 )  Naczelnik Z ak ładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

P o d a je  do w iadom ości p u b lic zn e j, iz w tu te j ­
szym  biurze O kręgow em  odbyw ać sig będzie w d. 
18 (3 0 ) G ru d n ia  r. b. o godzin ie  11 rano  l ic y ta ­
c ja  in m inus przez dek la rac je  op ieczę tow ane  n a  
przew óz w r. 1863 około 250 0 0  ko rcy  w ęgli

f ćzkam i po  K olei Ż elaznej z kopalni K saw ery  do 
u lw arku  na R eden  od ceny kop . 1 I j2  od ko rca .

P rzy s tę p u ją cy  do licy tac ji w inn i z łożyć  na  
k a u c ję  rs . 38  i n a  koszta  og łoszeń  rs 2 oprócz 
w łościan  i m ieszczan k tó rz y  za  św iadec tw em  so ­
lida rnośc i do licy tacji p rzypuszczen i będą.

(N. u .  6664) P isarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii W arszaw skie j  w Warszawie.  
S to so w n ie  do  a r t .  682 i i .  1*. S . w iad o m o  c zy ­

ni, iż n a  ż ąd a n ie  .F ra n c isz k a  P ię tk i  o b y w a te la  
w W arszaw ie  p od  N. 1733 z am ieszk a łeg o  w  i- 
in ie n iu  i n a  rzecz M ic h a ta N o w a k o w s k ie g o z  m o­
cy p le n ip o te n c ji p rzez  S ta n is ła w a  K a c zb o rsk ie - 
go  R e jen ta  K a n c e ia r j i  Z iem ia ń sk ie j G u b e rn ii 
V V arszaw skiej w W arszaw ie  w  d n iu  9 (2 1 )  P a ź ­
d z ie rn ik a  1861 r. z d z ia ła n e j c zy n iąceg o , a  z a ­
m ie szk a n ie  p ra w n e  do  n in ie jszeg o  in te re s u  i c a ­
łe g o  p o s tęp o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u Z y g m u n ­
ta  K ry s iń sk ieg o  O b ro ń cy  p rz y  W arsz a w sk ic h  
D e p a r ta m e n ta c h  R ząd ząceg o  S e n a tu  w W a rsz a ­
w ie  po d  N r. 489 l i t .  O . z am ieszk a łeg o  o b ra n e  
m a ją ce g o , w p o szu k iw a n iu  sum y  rs . 9000 z p r o ­
cen tem  i k o sz tam i o d  R o za m u n d y  O hm  w dow y 
o b y w a te lk i i w ła śc ic ie lk i n ie ruchom ości w W a r­
szaw ie  za  ro g a tk ą  W o lsk ą  pod N. 308 6  p o ło żo  
ne j tam że  z a m ie s z k a łe j, p ro to k ó łe m  A n to n ie g o  
O n u fre g o  S z a d k o w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  S ą ­
d z ie  A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w d n iu  
21 L is to p a d a  (3 G ru d n ia )  i 22 L is to p a d a  (4 G ru  
dn ia )1 8 6 1  r. sp o rząd zo n y m  w  d ro d z e  S ąd o w ej 
p rzy m u szo n e g o  w y w ła szczen ia , z a ję tą  i z a a re ­
s z to w a n ą  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w  W arsz aw ie  za  ro g a tk ą  W o lsk ą  p rz y  u lic y  
W o lsk ie j U . 3 0 8 6  pod  ju ry s d y k c ją  S ą d u  P o k o ­
ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  I I  n a  
g ru n c ie  d z ied z iczn y m  w  c y rk u le  P o licy jn y m  i 
A d m in in is tra c y jn y m  7 p o ło ż o n a , p ra w e m  w ła ­
sności do e g zek w o w a n e j d łu ż n ic zk i R o zam u n d y  
O hm  w dow y  n a le ż ą c a  i w je j  p o s iad a n iu  zo sta  
j ą c a  p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  
o b c ią żo n a , p rz y b liż o n e j ro z le g ło śc i ło k c i kw . 
200 ,100  w y n o sić  m a jąca .

N a  g ru n c ie  te j m ieszczą  s ię  n a s tę p u ją c e  z ab u - 
dow R tiia:

1. Z a b u d o w an ie  czy li s a la  m asiv  m u ro w a n a  
p a p k ą  sm o ło w co w a  k r y ta  trz y  k o m in y  m u ro ­
w a n e  m a jąca .

2 . Z a b u d o w a n ie  m ae iv  u m ro \ 
w ane  p a p k ą  sm o ło w co w a  k ry to  
nem  m u ro w a n y m .

3. Z a b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w an e  p a p k ą s m o -  
ło w c o w ą  k ry te  o p a r te rz e  i je d n e n i p ię trz e  z p i­
w n ic am i' sk  lep io n e m i t r z y  k o m in y  m u ro w a n e  
m ające .

4 Z a b u d o w a n ie  m a s i y  m u r o w a n e  o pe r te rz e  
i j e d n e m  p ię t rze  z w ierzyCzką  m u r o w a n ą  nad  
d a c h  w y p r o w a d z o n a  p a p k ą  smołow c o w ą  Kryte 
d w a  k o m in y  m u ro w a n e  m a jące .

5. Z a b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w a n e  m ety n k o - 
w anc  p a p k ą  sm o ło w co w ą  k ry te  z k om inem  mu- 
ro w a n y m .

6. W y s ta w a  f r o n to w a  w ejście  s tan o w ią c a  m u ­
ro w a n a , p a p k ą  sm o łow cow ą k ry ta .

7 . B a ła  po  za ty m  b u d y n k ie m  b ę d ą c a  n o w o  
w y m u ro w a n a , p a p k ą  sm o ło w co w ą  k r y ta ,  p ięć  
k o m in ó w  m u ro w a n y c h  m a ją ca .

8 . R iw n ic a  m u ro w a n a  z k om orą , p a p k ą  sm o­
ło w c o w ą  k ry ta .

9 . K o m ó rk i z d rz e w a  w s łu p y  p o s taw io n e  
g o n ta m i k ry te .

10. K lo a k i z d rz e w a  w s lu p y  sm ołow cem  
k ry te .

11. K o m ó rk a  i szopa  z d rzew a  w s łu p y  p a p k ą  
sm o łow cow ą k ry te

12 . P a r k a n  m asiy  m u ro w a n y  od posesji N e r 
3085  m ięd zy  p iw n ic ą  a  z a b u d o w a n ie m  miesz 
k a ln e m  s to jący  d łu g i o k o ło  ło k c i 12.

13 . P o d w ó rk o  m iędzy  te m i b u d j’ukam i l»ędą- 
ce  k am ien iem  p o ln y m  b ru k o w a n e .

14. S tu d n ia  z p o m p ą  b a lam i com brow a na.
) 5. B arak  le tn i z d rzew a  w s łu p y  na p o d m u ­

ro w a n iu  g o n ta m i k ry ty .
16. D om  w o g ro d z ie  c zęśc ią  m u ro w a n y  w  czę ­

ści z d rze w a  w s łu p y  ty n k o w a n y , p a p k ą  sm o ­
ło w c o w ą  i g o n ta m i k ry ty ,  k o m in  m u ro w an y  po - 
d w ó ju y  m ający  p rzed  z ab u d o w an iem  tem  z n a j ­
d u je  s ię  m ur z w ejściem  bez d rz w i.

17. S ta jn ia ,  o b o rk a  i w części o ra n ż e r ja  c z ę ­
śc ią  w s łu p y  zd ro w a  częśc ią  m u ro w a n a  g o n tam i 
k ry ta , kom in  m u ro w an y  ą ia jąc a .

18. W ozow nie  z d rzew a  w s łu p y  g o n tam i 
k ry te .

19. O ra n ż e r ja  m u ro w a n a  p a p k ą  sm ołow cow ą 
k ry ta  z k o m in em  m u ro w an y m .

20 . K lo a k a  o d w ó c h  sed e sac h  n a  w zn ies ien iu  
z d rzew a  w  s łu p y  p o s ta w io n a  g o n tam i k ry ta .

21 . G o łę b n ik  d re w n ia n y  n a  s lu p ie  u rz ą d zo n y  
i s tu d n ią  z p o m p ą  b a la m i c cm b ro w a n a .

2 2 . P o d w ó rze  w  części b ru k o w a n e .
2 3 . P rzec h ó d  z ł a t  k w a d ra to w y c h  w s łu p y  

d re w n ia n e  p o s taw io n y .
24 . R o tu n d a  czy li s a la  z d rz e w a  w og ro d z ie  

g o n ta m i k ry ta ,  b la c h ą  cy n k o w ą  o b ita .
25 . E s t r a d a  d la  o rk ie s try  z d rz e w a  na  w zn ie ­

s ien iu  p a p k ą  sm o ło w co w ą  n a  g o n ty  k ry ta .
26 . A lta n k a  w  s lu p y  g o n ta m i k ry ta .
27 . A lta n a  z ł a t  bez p o k ry c ia .
28 . A lta n a  (w e re n d a ) p rz y  z ab u d o w a n iach  

g łó w n y c h  b ęd ąc a  w  k tó re j je s t  7 s to lik ó w  z b a li 
na  s łu p a c h  d re w n ia n y c h  w z iem ię  w k o p a n y ch  
i ta k a ż  ła w k a .

29. T re p h n u s  czy li c ie p la r n ia  m u ro w a n a  
z k o m in em  m u ro w a n y m  p a p k ą  s m c ło w c o w ą  
k ry ty .

30. A lta n a  od  s tro n y  C zy steg o  z d rzew a  na  
w z n ies ien iu  i p o d m u ro w a n iu  g o n tam i k ry ta .

31. D w ie  b u d y  czasow e  z d rz e w a  tudz ież  p i­
w n ic a  z bali k ry ta  z iem ią.

32. B u d a  z d rz e w a  po d  p ó łd ąszk lem  z g o n t .
33. M o stk i d w a  z d rz e w a  u rz ą d zo n e , o g ro d y  

z w y se p k ą  łą c z ą c e  z g a le ry jk a m i d re w n ia n em i, 
tu d z ież  'k r y p k a  n o w a  n a  ziem i w o g ro d z ie  le ż ąca .

3 4 . D o m  od  u lic y  W o lsk ie j fo lw a rk  zw an y  
m u ro w a n y  z p iw n icam i g o n ta m i k ry ty  trz y  k o ­
m in y  m u ro w a n e  m a ją cy .

3 5. K o m ó rk i o p ięc iu  p rz e d z ia ła c h  z szo p k ą  
z drzffw a w s łu p y  g o n ta m i k ry te .

36 . S tu d n ia  z pom pą z d rz ew a .
37 . P o d w ó rz e  w części b ru k o w a n e .
3 8 . S z ta c h e ty  fro n to w e  d re w n ia n e  z dw om a 

b ram am i.
39. S k rz y ń  in sp ek to w y c h  20; s k rz y n k a  do d o ­

n ic z e k , in s p e k ta  o g ro d z o n e  p a rk a n e m .
40. S z ta c h e ty  w ew n ą trz  og rodów  b ęd ące .
41. P a rk a n y ,  o d d z ie la jące  tę  n ie ru ch o m o ść  

z d rz e w a  w s łu p y  z b ra m ą  i fu r tk Ą
4 2 . O g ró d  sp ace ro w y .
43. O g ró d  ow o co w y  w k tó ry m  l i c z ą c  w to 

k rz e w y  w in n e , d rz e w a  d z ik ie , . j e s t  o k o ło  sz tu  v 
9 ,0 0 0 , n a d to  s z p a ra g ą rm a , o ra z  z n a jd u ją  Się  
w i ą z y ,  ś w i e r k i ,  j o d ł y  i i n n e .

O bszern ie jsze  o p isan ie  pow yż zajęte j i z a ­
aresztow anej n ie ru ch o m o ści zn a jd u je  się  w ak c ie
za jęc ia  u s p rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o  Z y g m u n ta  
K ry s iń sk ieg o  O b ro ń c y  p rz y  W arsz a w sk ic h  D e ­
p a r ta m e n ta c h  R ząd z ące g o  S e n a tu  w W arszaw ie  
pod  N r. 489 lit.  G, zam iesz k a łe g o , zaś zb ió r 
o b ja śn ień  i w a ru n k i sp rze  iaży  w K a n ce ia rji  
T r y b u n a łu  tu te jsze g o  w W y d z ia le  I .  z ło ż o n e  
p rz e jrzan e  b y ć  m ogą .

Z a jęc ie  w k o p jach  doręczone*-
1. J W . T eo d o ro w i A rtd ra u lt P rez y d e n to w i 

m . W arszaw y w W a rsz a w ie  po d  N . 462 u rz ę d u  
ją c em u  n a  ręce  D ą b ro w sk ieg o  u rz ę d n ik a  teg o ż  
M ag is tra tu ,

2 . F ra n c is z k o w i D z iasz k o w sk iem u  P is a r z o ­
w i S ąd u  P o k o ju  O g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y ­
d z ia łu  I I .  w W arsz a w ie  pod  N r. 549 u rz ę d u ją ­
cem u  n a  ręce  w łasne .

O b u d w o m d n ia  19 (3 1 )  G ru d n ia  1861 r 
W n ie sio n o  do  k s ięg i w ieczyste j pow yż z a j ę ­

te j n ie ru ch o m o ści w W arszaw ie  d 10 (31) G ru ­
d n ia  1861 r . ,  a  w d n iu  dz isie jszym  do księg i 
z aa re sz to w a ń  w K an ce ia rji T r y b u ń a łu  tu te jsze  
go  n a  te n  cel u trz y m y w an e j w p isan e  z o s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a­
ru n k ó w  sp rzed aż y  o d b ęd zie  się n a  au d jen c ji p u ­
b licznej T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w W y d z ia le  I. w  m ie j­
scu  z w y k ły c h  posied zeń  p rz y  u licy  D łu g ie j pod 
N r. 549 o g odz in ie  10 z ra n a  d n ia  22 L u te g o  (6 
M arca )  1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będ zie  Z y g m u n t K ry ­
s iń sk i O b ro ń c a  p rz y  W a rsz a w sk ic h  D e p a r ta ­
m e n ta c h  R zą d z ą c e g o  S e n a tu , k tó re g o  z a m ie ­
szk an ie  je s t  w yżej w sk azan e .
W arsz aw a  d. 30 G ru d . (11  S ty c z n ia ) I8 6 1 j2  r. 

R adca D w oru, Z górsk i.
W y w ieszono  n a  tab licy  w sa li u s tęp o w e j T r y ­

b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w  
W arsz a w ie  d :  30 G ru d . (11  S ty c z n ia )  1 8 6 1 j2 r .  

R adca D w oru, Z g ó rsk i.

P o  o d b y c iu ;trz ech  p u b lik a c ji zb io ru  o b ja śn ień  
i w a ru n k ó w  s p rz e d a ż y  n ie ru c h o m o śc i N r. 30 8 6  
w W aa szaw ie  w  d . 22 L u te g o  (6  M arca ) , 8 (2 0 ) 
M arca, 22 M arca  (3  K w ie tn ia ) 1862 r . ,  T ry b u  
n a ł te rm in  do  p rzy g o to w aw cz eg o  p rz y sąd z e n ia  
te jż e  n ie ru ch o m o śc i w y zn ac zy ł na  dz. 19 K w ie ­
tn ia  (1 M aja) r. b .  g o d z in ę  10 z r a n a  w  m iejscu  
z w y k ły c h  p o s ied z e ń  T r y b u n a łu  C y w iln e g o  w 
W a rsz a w ie  po d  N i\  549 u rz ę d u ją ce g o . L i c y ta ­
c ja  w te rm in ie  p rzy g o to w aw czeg o  p rz y sąd z e n ia  
z a c z y n a ć  s ię  b ęd z ie  od  su m y  rs . 2 9 ,600 .

N a s tę p n ie  te n ż e  T r y b u n a ł  w y ro k ie m  z d n ia  
19 K w ie tn ia  ( l  M aju) 1862 r .  n ie ru c h o m o ść  N. 
3086  w W arszaw ie  Z y g m u n to w i K ry s iń sk iem u  
O b ro ń cy  p rzy  S en ac ie  w sum ie  rs. 2 9 ,0 0 0  p rz y ­
g o to w aw cz o  p rz y sąd z ił i te rm in  do  o s ta tec z n e ­
go  p rzy sąd z e n ia  te jż e  n ie ru ch o m o ści n a  d z ień  
18 (3 0 )  C z e rw c a  r. b . w y z n a c z y ł, k tó re n  z p o ­
w o d u  zasz łe j tra n z a k c ji sp e łz ł.

P o  czem T r y b u n a ł  d w o m a w y ro k a m i: p ie r ­
w szym  ila c y jn y m  z d . 20 W rz eśn ia  (2 P a ź d z ie r­
n ik a )  r .  b., d ru g im  z d .  18 (3 0 ) P a ź d z i e r n i k a  

now e te rm in a  do  o s ta tec z n eg o  p r z y s ą d ź ©11

i m a s i v  m u r o w a n e  n i c  i y n k o -  
~  — j j e d n y m  k o m i -

pod N . 326 i 320  położone, na leżące niepodzielnie 
do sukcessorów  M ichała  P e rle , to  je s t  Szym ona- 
M icbała 2ch im ion P erle , H a n y  z P e rlów  zam ę­
żnej W olm an, R ocheii z P e rlów  zam ężnej Izb i- 
ckiej Salom ona P e rle , n ie le tn ich  dzieci po K aili 
z Perlów  zam ężnej Szurek , to  je s t Salego, R yfk i, 
l ia n y  i T au b y  pod opieką o jca  i g łów nego o p ie ­
kuna  Iz rae la  S zurek  h an d lu jąceg o  i L u d w ik a  G u ­
tm an  p rzydanego opiekuna n eg o c jan ta  obudwu 
w K aliszu  zam ieszkałych , niem niej do M irli z P e r­
lów zam ężnej Nelken oraz H ersza, i Ju d y  n ie le ­
tn ic h  b rac i P erlów  pod opieką te g o ż  L u d w ik a  
G utiuann zostżjącycli, to jest:

1) pod  N. 326  p rzy  ulicy P iskorzew skie j: dom 
m asiv  m urow any  piętr#w y, z drw alnikiem , k lo a k ą  
k uczką  i kom orą  drew nianem i, tudzież z p lacem  
pod tem i zabudow aniam i w ieczysto-czynszow em i 
pow ierzchni łokci kw . 488 m ia ry  nowopcftsbp.j.

2) pod N. 320 przy  te jże  ulicy tak iż  plac pusty  
p ow ierzchn i łokci kw. 4 7 5 m ia ry  nowopolakiej.

Po  zapublikow aniu  w arunków  i odbyciu w dniu  
1 (1 3 )  L istopada r. b. tym czasow ego  p rzy sąd ze ­
nia ty c h  n ieruchom ości na osobę podpisanego P a ­
tro n a  za sum ę rs. 1832, te rm in  do stanow czego  
p rzy sąd zen ia  tak o w y ch  oznaczony  zosta ł na  d. 
20 L istopada  (2 G ru d n ia ) b. r .  godzinę  3 z polu* 
pn ia  na sali posiedzeń T ry b u n ału  Cyw ilnego G u ­
bernii W arszaw sk iej w  Kaliszu przy  u licy  Józefiny  
w  pałacu  Sądow ym  przed  W. C harzew sk im  S ę ­
dzią  delegow anym  poczynając lic y tac ję  od sum y 
rs . 1832 w b ile ta ch  B ankow ych  lub lis tach  z a s ta ­
w nych z w łaściw ym  kuponem , 'ja k o  od szacunku 
ustanow ionego sądow ą tak są  b ieg ły ch .

Z pow odu je d n a k  n iedo jścia  do sku tku  teg o  t e r ­
m inu d la b ra k u  licy tan tó w , w yrokiem  T ry b u n a łu  
Cyw ilnego ^  Kaliszu ocznym  z d n ia  22 L is to p a ­
da (10 G ru d n ia ) 1862 r .  ta k s a  b ieg łych  do 2j3  
części z o sta ła  obniżoną i now y te rm in  do s ta n ó w - 
czego p rzy sąd zen ia  pow yższych nieruchom ości 
w dwóch oddzia łach , m ianow icie  oddziału  I .  N r. 
326 poczynając  licy tację  #1 sum y rs .  992 z z łoże­
niem vadium rs . 200  i oddziału  II . N r. 320  poczy ­
n a jąc  od sum y rs . 228 z złożeniem  vadium  rs . 40 
n a  dzień 28 G ru d n ia  (9 S tyczn ia) 1 8 6 ‘2j 3 godzinę 
3cią  z połudn ia  w m iejscu ja k  wyżej przed  tym że 
S ędzią  T ry b u n ału  wyznaczony zosta ł.

Z b ió r ob jaśn ień  i w arunków  l icy tacy jn y ch  p rz e j­
rzane być może w K ance ia rji P isa rz a  T ry b u n a łu  
w K aliszu  i u podpisanego P a tro n a  tam że  zam ie­
szka łego , p rzedaż  tę  p o p iera jącego ;

K alisz dDia 4 (1 6 )  G ru d n ia  1862 r,
J ó ze f  W asisłowaki, P a tr ,  T ryb .

(N D . 6666) Rejent  K a nce ia r j i  Zie?niańskiej  
Gubernii  W arszaw skiej  w Warszawie.
R uchom ości do spadku po ś. p. M ikołaju i A n ­

n ie  z P iaseck ich  m ałżonkach  G rabow sk ich  n a le ­
żące, z m ebli, lu s te r, bielizny , g a rd e ro b y , poście 
naczyń  m iedzianych i m osiężnych, o raz  innych 
p rzedm io tów  sk łada jące  się, sprzedane b ę d ą  w do­
m u N . 495 p rzy  ulicy M iodowej w dniu 17 (29 l 
G rudn ia  1862 r. i n a s t ę p n y c h ,  p oczynając  od go­
dziny  2 l j2  po połuduiu, przez  lic y tac ją  p rzed  
podpisanym  R ejentem  odbyw ać się rae jąeą . Na 
leżące do pozostałości ś. p . M ik o ła ja  G rabow skie* 
go obrazy  olejno  m alow ane sp rzed an e  będą w te r- 
minie na dzień 22 G rudn ia  (3 S ty czn ia ) I8 0 2 j6 3  
r. od godziny 2 1]2 po południu w yznaczającym  
się. przed  nadejściem  k tórego  przez chęć licy tow a­
n ia  m ających  na  m iejscu  og lądane  być m ogą.

W arszaw a dn ia  10 (2 ź )  G rudnia  1862 r.
J an  Ja s iń sk i.

Z A  P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

vsk iej w
go w W ydziale I.

W av szaw ie  pod  N. 549

(N . p .  6 2 2 0 ) Sqd  Policji P opraw cze j  
Powiatu Warszawskiego Wydziału l. 
Zapozyw a A b rah am a  L e b e n ta la  han d la rza , 

o s ta tn io  pod N r. 2246 zam ieszkałego , a n a  te ra z  
wedle don iesien ia  W ładzy P o licy jne j z pobytu 
n iew iadom ego, ażeby d la w ysłuchania  wyroku 
S jdu  A pelacyjnego K ró lestw a do lsk iego , w sp ra ­
wie p tóeeiw  n iem u o podżeganie do n ie rz e te ln e ­
go zeznania w ydanego, staw ił się w ciągu  d n i 30 
od d a ty  ogłoszenia n niejszego zapozw u, a to pod 
sk u tk am i p raw a.

W arszaw a d . 10 (22) L is to p a d  i 1832 r.
Sędzia  P rez y d u ją c y ,

A sesor K o leg ja lny , w z. P a re tti .

(N . D. 6126) Sąd  Policji Proste j  Okręgu 
Siedleckiego.  -  

W d n iu  11 K w ie tn ia  r. b. w  z a r o ś la c h  n a le ­
ż ą c y c h  do  w s i  Ig a ń  w p o w ie c ie  S ie d le c k im  
p o ło ż o n y c h ,  p o m ię d z y  d r o g a m i  d o  w s i  C is ia  
i D ą b r ó w e k  S ta n ó w  p r o w a d z ą c e m i  z n a l e z io ­
n e  z o s ta ły  s z c z ą tk i  d z ie c k a  p ic i  m ę z k ie j, 
p o d łu g  o p is u  le k a rz a  w ię c e j  j a k  p ó l ro k u  
w ie k u  m a ją c e g o ;  k to b y  w ię c  p o s ia d a ł  w ia d t 
m o ś ć , że  k o b ie ta  z o k o lic y  I g a ń .  lu b  s ą s i e ­
d n ic h  w s i  m ia ta  d z ie c k o  t o j j e s t  c h ło p c a  ś lu  
t in ie  lu b  b ez  ś lu b n ie ,  a te g o  w  w ie k u  o d  po  
ło w y  do  c a łe g o  ro k u  i t.> n a g le  n ie w ia d o m o  
g d z ie  n i  p o c z ą tk u  m ie s ią c a  K w ie tn ia  r .  b 
s t r a c i ła ,  p o d  s k u tk a m i p r a w n e m i  za  n ie d o -  
n ie s ic n ie ,  m a  dać. o te m  w ia d o m o ś ć  s a m  
o s o b iś c ie  a lb o  też  p r z e d  n a jb l i ż s z ą  w ła d z ą  
P o l ic y jn ą  S ą d o w i P o licy  i P o p r a w c z e j  w y ­
d z ia łu  S ie d le c k ie z o

S ie d lc e  d . 1 (1 9 )  L is to p . 1862 r .
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  W y ź iń s k i .

• !_ ;----- :----------- ---------------------A2-------------- -w:- -:

L I S T Y  G O Ń C Z E .

t .  r ,  J ł W i e  H3i l * l l U » U V  VV

o z n a c z y ł, k tó ro  z p o w o d u  b ra k u . l ,c5f^ ” o»iyeh
term inach pęw yższem i w y ro k am i oz”
n ie  p rz y sze d ł tło s k u tk u .  d n ia  30 Li-

N a s tę p n ie  T ry b u n a !  w y ro  now Jr tfirm in  ((fj
s to p a d a  (1 2  G ru d n ia )  n ie ru ch o m o ści Nr
o s ta te c z n e g o  P rz/ S^ u a c zył n a  d z ień  15 (-27) 
3086 *  / r a n a  w m i c j s c / S

S a  W b ^ l ^ y w U n e f  C ube™ '" W ar-
u rzędu jące -

L ic y ta c ja  w tym te rm in ie  zaczynać  s ię  będ z ie  
o d  2 j3  części ta k sy  to  jest od sum y rs . 2 9 ,2 0 7 . 
P o p ie ra ją c y  sp rz ed a ż  te Zygmunt K ry s iń sk i 
O b ro ń c a  p rzy  ° e n a c ie m ieszk a  obecn ie  w  W ar-  
szaw io  p od  7̂ * 492.

W a rsz a w a  d. 8 (20) G ru d n ia  1862 r.
R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N . D . 6667) W  myśl a r t.  9 60 K . P . S .  r.awia- 
dam ia: iż stosow nie do w yroku T ry b u n a łu  C yw il­
nego w K aliszu  z d. 29 Czerw ca ( U  L ipca) 1862 
r. m iędzy poniżej w yrażonym i zapad łego , sp rze ­
dane będą w drodze działów  nieruchom ości w m. 
K aliszu  Pow iecie K aliskim  Gubernii W arszaw sk 'ej

(N . D . 6 2 2 1 ) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Powiatu W arszawskiego Wydzalu i

W yw a wszelkie w ładze nad  bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, ażeby  n a  M arjaonę Chm ie- 
le ń sk ą , la t 22, ka to liczkę , bez godziw ego u trz y ­
m ania b ęd ącą , os ta tn io  w gm inie F ow ązk i zam ie­
szka łą , dziś p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości 
uk ryw ającą  s ię , baczne zw ró c iły  oko, a wrazie 
u jęcia, iŚądowi tu te jszem u  lub najb liższem u od­
s taw iły .

W arszaw a  d . 12 (2 4 ) L is to p a d a  1862 r. 
S ęd z 'a  P rezy d u jący ,

w zas tęp stw ie , P a re t t i .

(N . D . 6276) Sąd  Popraw czy  
Wydziału Kaliskiego.

W zyw a wszelkie w ładze ta k  c y w i l n e  j a k o  i 
wojskowe nad  p o rząd k iem  w k ra ju  c zu w a ją ce  
aby  baczne oko z w ra ca ły  na o s o b ę  y  rzy; z c <-0- 
w atego v . K a ro la k a , daw niej w  ni P o ­
w iecie K onińskim  zam ieszkał' * w razie ujęcia 
ouego, Sądow i tu te j* ze‘» u lnb oaP ^ e n m  jego  
ujęcia, pod silu* , morderstw o  po­
de jrzanego , o d .1* - '  '  1 ysopis k tó rego
um ieszcza »■? la  ’ " T k a n ia  m ojżeszow ego,
w zrostu  d o b « g o , ;Wor2y  „ k rą g łe j , nosa m ie r­
nego* ocZa me I0Skich w y trzyszczow atych , i wło-
SÓW blond.
-Pyniec pod K a l i s z e m  d. 17 (29 ) F a ź d z . 1862 r.

Sędzia P rezy d u jąc y , R uprech t.

(N. D . 6238) S ą d  Policji Poprawcze j  
Wydziału Zamojskiego.

W zyw a w sze lk ie  w ła d z e  n ad  p o rz ą d k ie m  i 
b a zp iecz fiń s tw em  w k ra ju  czu w a jąc e , a że b y  J ó ­
zefa J ę d rz e jc z a k a  v. B o ry sa  dym  s jo n o iv an « g o  
ż o łn ie rz a , s ta łe  z a m ie s z k a n ie  wo w si K ło  ln ic y  
P o w iec ie  Z am o jsk im  m ająceg o , ja k o  o k ra d z ie ż  
p ie n ięd zy  o b w in io n e g o  i p rzed  b ad an iem  zb ie­
g łe g o , śc iś le  ś le d z iły , a  u ję te g o  do  S ąd u  n a sz e ­
go d o s ta w ić  ra c zy ły .

■Janów d. 8 (20) L is to p a d a  1862 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , P rz e g a liń s k i-

(N . D . 6 2 7 4 ) S ą d  Policji P ro s te j  
Okręgu Garmolińskiego-

W zyw a wszelkie w ładze nad  porsą ie™ t bez­
p ieczeństw em  w k ra ju  c z u w a ja ce’ a - °hstah- 

b. pocztyM0011 na  stacji po- 
W orszaw a, p o s ta n o .

w ien i-m  JW . p. o. K r°leatw a o s ta -
tecznie 8kazanego. ś R ^ z*  ̂ ^ tu te jszem u  o
pobyciu  jego doniosJ y/ 07A t • ,

G arw olin  d . i * _ ^  ,L!3toP«da 1862 r.
1 oclsęclck, W. Ju śc iń sk i.

teg o  M oraw skiego b. poczt: ^  
cztow ei G ończyce, później

w D rukarni J  Jaw®rskiego.— Za pozw oleniem  C enzury.


